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Efekty 

nowych

zarzQdzonio

W Zakładach Sprzętu Mo 
toryzacyjnego w Sos­
nowcu, kierownictwo 

zakładu przeszło na nowe 
metody zarządzania przed­
siębiorstwem przemysło­
wym. Stanowią one próbę 
kompleksowego powiązania 
mierników, wskaźników dy 
rektywnych i pomocniczych 
oraz zespołu bodźców w 
harmonijny system, który 
zmierza do tego, by załoga 
zainteresowana była w u- 
stalaniu optymalnego pla­
nu produkcji i przestrzega­
ła wykonywania asortymen 
tów wymaganych przez od 
biorcę.

W wyniku wprowadze­
nia nowych metod w za­
rządzaniu zakładem, w 
ZSM nastąpi obniżka kosz 
tów własnych od 3 do 5 
proc., a produkcja wzroś­
nie do 16 proc, przy obec­
nym zatrudnieniu. Pierw­
szy kwartał br. obliczony 
według nowych wskaźni­
ków został wykonany w 
produkcji globalnej i towa 
rowej w 100 proc.

W związku z ogólnym 
rozwojem zakładu i wzro­
stem produkcji. ZSM wy­
stąpiły do Centrali Han­
dlu Zagranicznego „Moto- 
import" z ofertą przyjęcia 
produkcji eksportowej zam 
ków drzwiowych, mechaniz 
mów różnych zamknięć i 
przesuwania szyb do pojaz 
dów samochodowych.

Zakłady Sprzętu Motory­
zacyjnego kontynuują na­
dal specjalizację w arma­
turze drzwiowej i produk­
cji narzędzi specjalnych, 
jak tłoczniki do obróbki 
plastycznej. Natomiast w 
najbliższym czasie w zakła 
dzie rozpocznie się produk­
cję nowych asortymentów 
armatury drzwiowej do sa­
mochodów osobowych pro­
dukcji krajowej, (kem)

Przedstawiamy wyróżniają­
cych się pracowników Zakła­
dów Sprzętu Motoryzacyjnego 
w Sosnowcu: Stanislaw DO­
MEK — mistrz zmianowy na 
produkcji, Franciszek SZA- 
RANIEC — ustawiacz pras, 
Marta KLEKOT — bryga- 
dzistka montażu, Stanisław 
MAKOWSKI — st. mistrz na­
rzędziowa!, Kazimierz OLEK­
SIAK — ślusarz narzędziowy, 
Stanisław KACZMARCZYK — 
bryg, obróbki wiórowej, Jó­
zef SEWERYN — insp. BHP, 
Zdzisław KORCZYŃSKI — gł. 
ekonomista, Zbigniew RZE- 
SZOT ARSKI — kier, sekcji

.30

pomocy, Stani- 
bryg, re-

Wajlepsi 

w swoim zawodzie

Było to prawdziwe święto 
zakładowe. Nie pierwsze zre­
sztą tego typu w Sosnowiec­
kich Zakładach Dziewiarskich. 
W ubiegłą sobotę załoga tego 
zakładu przejmowała w swoje 
ręce sztandar przechodni pre­
zesa Rady Ministrów i CRZZ.

Sosnowieckie Zakłady Dzie­
wiarskie pracujące w wyjąt­
kowo trudnych warunkach lo­
kalowych od wielu lat zajmu­
ją czołowe miejsce w między­
zakładowym współzawodnic­
twie pracy. Dla przypomnie­
nia krótki zestaw tych osiąg­
nięć: w 1962 r. czwarte miej­
sce, w 1963 r. — trzecie, a od 
1964 r. SZDz. przodują zdecy­
dowanie w swojej branży.

W ubiegłym roku załoga te­
go zakładu wszystkie wskaź­
niki planowe wykonała z po­
ważną nadwyżką. Bardzo po­
myślnie prowadziła także go­
spodarkę materiałową, dzięki 
czemu zaoszczędzono 10 ton 
surowca.

Jak wiadomo w bieżącej 
pięciolatce w latach 1968-70 
rozpocznie się budowę zupeł­
nie nowych pomieszczeń dla 
Sosnowieckich Zakładów Dzie­
wiarskich. Ambitna i dzielna 
załoga tego przedsiębiorstwa 
uzyska więc lepsze warunki 
do pracy.

*

Będziński ..Mostostal” od­
niósł wielki sukces: za osiąg­
nięcia ekonomiczne w II kw. 
ub. roku zdobył sztandar 
przechodni Zjednoczenia Kon­
strukcji Stalowych i Urządzeń 
Przemysłowych. Załoga „Mo­
stostalu” w całej pełni zasłu­
żyła na to wyróżnienie, sta­
wiające ją na pierwszym miej 
scu pośród załóg podobnych 
zakładów w całym kraju.

Sztandar przechodni odebra­
ła załoga „Mostostalu" z rąk 
wrocławian. Odbyło się to w 
czasie uroczystej akademii, na 
której oznajmiono również o 

leszcze jednym zaszczycie, ja-

ki spotkał będzińską załogę: 
otrzymała ona Złotą Odznakę 
„Zasłużonemu w rozwoju woj. 
katowickiego”.

Taką samą odznakę przy­
znano dyrektorowi ekonomi­
cznemu przedsiębiorstwa — 
Marianowi Gonetowi. Srebrne 
Odznaki wręczono natomiast 
Marianowi Dzwonkowi, Stefa­
nowi Gościkowi i Piotrowi 
Bzerze. Prócz tego 22 osoby 
otrzymały srebrne i złote od­
znaki zasłużonych mostosta- 
lowców.
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zadeklarowane

We wszystkich’ zagłębiowskich zakła­

dach pracy, miastach, osiedlach 
i wsiach trwa intensywna praca. 

Załogi zakładów pracy realizują zobowią­
zania podjęte na cześć 1 Maja i Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego.
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konstrukcji 
sław REKU C KI 
montów maszyn.

Górnicy kop. „Niwka-Mo- 
drzejów” podjęli zobowiąza­
nie, że do końca roku dadzą 
ponad plan 54 tysiące ton wę­
gla. Zobowiązanie to jest sy­
stematycznie realizowane. Gór 
nicy codziennie wykonują 
plan w 107 procentach. Co­
dziennie też przekraczają 
plan uzysku tzw. grubych sor 
tymentów.

Załoga „Niwki-Modrzejo- 
wa” odnowiła już 30 obiek-
tów, które wybudowane były 
wcześniej, zasadziła 30 tysię­
cy drzew i krzewów na nie­
użytkach oraz przystąpiła w 
czynie społecznym do budo­
wy 16 nowych obiektów, któ­
rych wartość ocenia się na po 
nad 5 min. złotych.

Również górnicy „Czeladzi" 
pomyślnie realizują podjęte 
zobowiązania produkcyjne i 
społeczne. Plany wykonywane 
są z nadwyżką, a w ośrodku 
sportowo - wypoczynkowym 
na Piaskach codziennie pracu­
je kilkaset ludzi.

Pracownicy Elektrowni „Ła 
gisza" podjęli m. in. zobowią­
zanie, że plan mocy w skali 
roku przekroczą o 6 MW. Za 
dwie dekady kwietnia br. o- 
siągnęli nadwyżkę 25 megawa 
tów. Poza tym w pierwszym 
kwartale obniżyli wskaźnik 
zużycia węgla potrzebnego do 

wyprodukowania jednej kWh 
o pięć gramów. Zmniejszono 
także, aż o 0,5 proc, zużycie 
energii elektrycznej dla po­
trzeb własnych.

Wywiązał się już także ze 
swojego zobowiązania zespół 
mechanika samochodowego 
Jana Majchrzaka. Wyremon­
tował on mianowicie autobus 
i zaoszczędził tym samym dla 
zakładu 25 tysięcy złotych.

Masowym uczestnictwem w wiecach 

czcimy Święto Procy 

i Tysiąclecie

SOSNOWIEC

Uroczystości 1-majowe roz- 
poczną się w dniu 30 
kwietnia — wieczornym 
capstrzykiem przed Pre­

zydium MRN. W tym samym 
miejscu 1 maja o godz. 10 od­
będzie się wiec ludności, w cza­
sie którego zebrani wysłuchają 
przemówienia I sekretarza KC 
PZPR — tow. Władysława Go­
mułki. Po wiecu estradę zajmą

I

NASZ

JUBILEUSZ

10 lat temu, tj. 1 maja 1956 roku wyszedł 8 
spod prasy pierwszy numer naszego tygodni­
ka, który ukazywał się w tym czasie pod naz­
wą „Wiadomości Sosnowieckich*'. Pismo po­
siadało mutację będzińską, zawierciańsko- 
myszkowską i mysłowicko-szopienicką.

W 1959 roku nastąpiła zmiana tytułu pisma 
na „Wiadomości Zagłębia'*.

W celu zapoznania Czytelników z przeszło­
ścią i teraźniejszością tygodnika, postanowiliś­
my w następnym numerze zamieścić szereg 
materiałów, nazwijmy je, jubileuszowych. 
Wśród nich znajdą Czytelnicy wspomnienia 
z lat poprzednich, podsumowanie ankiety, nie­
co informacji o zespole oraz humorystyczną 
parodię naszych stałych rubryk.

Zatem do spotkania za tydzień!

najlepsze zespoły amatorskie 
Sosnowca oraz aktorzy PTZ, 
którzy wystąpią we wspólnie 
przygotowanym programie arty­
stycznym. Po południu — od 
godz. 16,30 w czterech punktach 
miasta odbędą się imprezy roz­
rywkowe: przed Prezydium 
MRN w muszli koncertowej w 
Milowicach, na stadionie w Niw 
ce i w DK huty „Cedler”. Or­
ganizatorzy imprezy sprowadzi­
li też dwa interesujące filmy: 
„Barwy walki” i „Zerwany 
most“. Obydwa wyświetlone zo­
staną w dniach 30 kwietnia i 1 
maja o godz. 19.15 przed Pre­
zydium MRN.

W dniu 1 maja odbędzie się w 
Sosnowcu szereg interesujących 
imprez sportowych. Oto niektóre 
z nich: 1. 5. godz. 15 — masowe 
zawody pływackie dla niezrze- 
szonych i pokazy skoków z wie­
ży do wody — basen w Parku 
Bieleckim; 1. 5. godz. 15 — dzie­
cięco-młodzieżowe wyścigi ko­
larskie, pokazy jazdy motocyklo 
wej na stadionie GKS Płomień 
oraz indywidualny turniej ko- 
metki — w Parku Bieleckim. 1. 
5. godz. 14 — pokazy modeli lata 
jących na uwięzi i skoki z wie­
ży spadochronowej — Park Kul­
tury Fizycznej. 1 .5. godz. 14 — 
występy sekcji gimnastycznej 
akrobatycznej i kulturystycznej 
na podium przed Prezydium. 1. 
5. zawody lekkoatletyczne — 
Stadion Ludowy.

BĘDZIN
Wlec l-szomajowy w Będzinie 

zaczyna się o godz. 10 na sta­
dionie „Stali”. Poza tym wiece 
odbędą się w 9-ciu punktach po­
wiatu. a mianowicie: w Czela­
dzi (połączony z otwarciem sta­
dionu CKS). Grodźcu, Wojkowi­
cach, Strzemieszycach, Ząbkowi 
each. Zagórzu, Klimontowie. Ką 
zimierzu i Lośniu.

A oto ważniejsze imprezy bę­
dzińskie w dniu 1 maja: godz. 
11,30 — stadion „Stali” — mecz 
piłki nożnej (w przerwie podno­
szenie ciężarów), godz. 15 — wyś 
cig kolarski ulicami miasta, go­
dzina 18 — zabawa młodzieżowa
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Cena 1 zł
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Juz na lulka dni przed Majowym Świętem, parki, skwery, 
,2e zabaw, ulice, domy przybrały uroczysty i radosny wy­

gląd. Rozkwitły barwami flag narodowych, klombami kwia- 
™eTQZ bardzo oryginalnymi dekoracjami. 

tez™ygltt^ Przybrało centralne miejsce spotkań miesz­
kańców Klimontowa. Foto: Z. Kempa

**

Z tygodnia nu tydzień

Mało mamy czasu na re­
fleksje. Ale coś prze­
cież zmusza do zasta­

nowienia się nad drobny­
mi na pozór sprawami, któ­
re jednak nie stanowią mar­
ginesu naszego codziennego 
życia. Sprawom tym prasa, 
radio i telewizja, poświęca­
ją wiele miejsca i czasu. Jak 
wykazuje praktyka, ciągle za 
mało. Chodzi bowiem o ludz­
kie współżycie. O serdeczne 
stosunki i pomocną dłoń nie 
tylko wśród najbliższych 
członków rodziny, ale także 
o prawdziwie ludzkie podej­
ście do wszystkich współoby ’ 
wateli, do tych, których spo­
tykamy w pracy, w pocią­
gu, tramwaju, w sklepie. 
Na co dzień.

Mimo wielu wezwań i ape­
li w tej sprawie, wciąż nie 
jest jeszcze dobrze. Góruje 

. gburowatość, opryskliwość, 
obojętność i to, co swego

P» raz dwudziesty drñ 
ffi w odrodzonej Oj­
czyźnie obchodzimy 
uroczyście dzień 1 
Maja — międzynaro­

dowe święto klasy robotni­
czej. W tym roku zbiega 
się ono z pięknym jubileu­
szem — 1000-leciem Pań­
stwa Polskiego.

Społeczeństwo Zagłębia 
wita tegoroczne Święto 
Pracy imponującymi prze­
mianami w każdej dziedzi­
nie życia. Są one wynikiem 
twórczego wysiłku, inicja­
tywy i patriotyzmu miesz­
kańców zagłębiowskich 
miast, osiedli i wsi.

Z okazji święta klasy 
pracującej całego świata 
przekazujemy pozdrowienia 
wszystkim mieszkańcom 
naszego regionu. Serdeczne 
życzenia przesyłamy gór­
nikom i hutnikom, włók­
niarzom, metalowcom, pra­
cownikom administracji, 
inżynierom i technikom, 
służbie zdrowia, nauczycie­
lom, pracownikom handlu, 
inteligencji twórczej, rolni­
kom, kobietom, młodzieży 

czasu nńzwane zostało spo­
łeczną znieczulicą. Nip trze­
ba tutaj przytaczać przykła­
dów, gdyż takie zaobserwo­

Z sercem 

«IfflllllllllllllllllHIIIIlIfllHIlIllllIIIII

I uśmiechem 
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wać możemy prawie wszę­
dzie. A jakże utrudniają one 
życie, jakże źle świadczą o 
nas samych i o naszych bliź­
nich.

Obserwując wypadki gru­
boskórności, opryskliwości, 
sami mówimy o nich kry­
tycznie, sami narzekamy na 
brak pomocnej dłoni, na 
brak przyjacielskiego u śmie-

ł wszystkim ludziom pra­
cy, budującym pod kierów 
nictwem Partii i rządu no­
wą, szczęśliwą Ojczyznę 
Ludową.

Życzymy załogom zakła­
dów produkcyjnych i in­
stytucji jak największych 
osiągnięć w pracy zawodo­
wej i życiu osobistym.

Pozdrawiamy wszystkie 
organizacje partyjne i spo­
łeczne i życzymy im coraz 
lepszych wyników w kie­
rowaniu życiem politycz­
nym i kulturalnym,.

KM PZPR
W SOSNOWCU

KP PZPR
W BĘDZINIE

KP PZPR
W ZAWIERCIU

KP PZPR
W MYSZKOWIE

KM PZPR 
w Dąbrowie

GÓRNICZEJ

Do tych serdecznych ży­
czeń, dołącza się także ze­
spół redakcji „Wiadomości 
Zagłębia”.

@ Przezwyciężyli 
wszystkie trudności 

str, 3
• Nie ugięły nas 

policyjne pałki
str. 3

• 8 dni w stolicy 
Kraju Rad

str. 3
• Byliśmy z nimi

. str. 4
• Czym trudnili się 

nasi pradziadów*??
str. 4

Ł

cudzych

o zdener^ 
że tempo

chu, na brak życzliwego sto­
sunku do spraw, które nas 
dotyczą. Z drugiej strony, 
jakże rzadko sami możemy 
się wykazać pozytywnym 
postępowaniem/ uprzejmością 
i zrozumieniem 
spraw...

Mówimy często 
wowaniu, o tym, 
współczesnego życia zmusza 
nas do takiego a nie innego 
postępowania. Niewątpliwie, 
są to fakty. Ale również nie­
wątpliwie stać nas na 
to, aby było inaczej 
Trzeba tylko trcchę dob­
rej woli trochę zro­
zumienia i odrobinę 
cierpliwości.

Z sercem i uśmiechem — 
oto hasło, które winno to­
warzyszyć nam we wszyst­
kich codziennych poczyna­
niach. A wówczas nasze 
wspólne życie będzie o wiele, 
wiele łatwiejsze.



Komunikacja

w dniu

1 Maja

W dniu Święta Pracy, to 
jest w niedzielę, wszystkie 
tramwaje na terenie woj. ka 
łowickiego, kursować będą 
tak samo jak w każdy dzień 
roboczy. Wagony doozepne 
będą włączane do ruchu w 
miarę potrzeb.

Natomiast autobusy lin!: 
2, 14, 15, 16, 25, 26, 31, 54, 
63, 70, 72, 85, 86, 87, 94, 97, 
99 i 110 jeździć będą według 
rozkładu obowiązującego w 
niedzielę i święta.

Autobusy wszystkich in­
nych linii rozpoczną swe kur 
sy już od godz. 6,30 rano 
według rozkładu dni robo­
czych.

Wstrzymany zostanie ruch 
na następujących liniach au­
tobusowych: 3, 7 bis, 11 bis, 
22 bis, 74 bis, 62, 88, 89, 90, 
92, 96, 98, 109, 111, 112, 116, 
119, 120, 121, 122 i 125.

Zwracamy uwagę, iż w 
miarę potrzeb, w czasie wie­
ców i przemarszów ruch 
tramwajowy i autobusowy 
może być okresowo wstrzy­
many.

Rozpoczęło już 

sadzenie

ziemniaków

Zagłębiowscy rolnicy zakoń­
czyli już wysiew zbóż jarych, 
owsa i jęczmienia. We wszyst­
kich 3 powiatach dokonuje się 
obecnie siewu nasion roślin 
pastewnych i przemysłowych: 
peluszki, łubinu, zębu końskie­
go, grochu, wyki itp.

Napływają już systematycz­
nie transporty ziemniaków — 
sadzeniaków, 
rozpoczęto 
o suchszych 
podarstwach 
wysadza się 
ziemniaki wczesne, w kółkach 
rolniczych i spółdzielniach pro­
dukcyjnych oraz PGR-ach 
zwraca się szczególną uwagę 
na wysadzanie maksymalnej 
ilości ziemniaków kwalifikowa­
nych.

których sadzenie 
już w rejonach 
glebach. W gos- 

indywidualnych 
przede wszystkim
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MOAKADNI

■wj iezwykle poważny kry- 
1'tol zys marionetkowego

reżimu w Wietnamie 
południowym, jaki wybuchł 
w pierwszej połowie kwiet­
nia, ujawnił jak nigdy 
przedtem, że nie tylko ten 
reżim, ale cała polityka Sta­
nów Zjednoczonych w- Indo- 
chinach skazana jest na 
fiasko. Spod kontroli mario­
netkowego rządu wymknęły 
się no dłuższy czas najwięk­
sze miasta Wietnamu środ­
kowego: Da Nang i Hue. 
Rozlokowane tam w swych 
bazach wojska amerykańskie 
znalazły się nieomal w oblę­
żeniu. Tysiące uczestników 
demonstracji — buddyści i 
katolicy, studenci i robotni­
cy — wykazali że walczą 
nie po prostu o obalenie ge­
nerała Ky. lecz o likwidację 
marionetkowej dyktatury 
wojskowej w ogóle i usiłują 
uzyskać nie „autonomie cen­
tralnych prowincji”. jak 
stwierdzili niektórzy komen­
tatorzy amerykańscy, lecz 
zapewnienie całemu narodo­
wi południowowietnamskie- 
mu prewa decydowania sa­
memu o swym losie.

„Amerykanie, wynoście się 
z Wietnamu!” — hasło to, 
pod którym odbywają się 
demonstracje, dokładnie od­
zwierciedla ich kierunek. 
Wielotysięczne masy ludno­
ści miejskiej rzuciły wyzwa­
nie juncie generalskiej i jej 
amerykańskim mocodawcom.

Amerykanie w praktyce 
nie mają czym zastąpić 
dyktatury wojskowej. Wy­
rażenie zgody na „program 
minimum” ruchu buddyj­
skiego i studenckiego oraz 
stworzenie parlamentu i rzą­
du cywilnego jest niebez­
pieczne dla Stanów Zjedno­
czonych. Nie ma żadnej 
gwarancji, że taki rząd nie 
będzie się domagał zaprze­
stania wojny ; wycofania 
wojsk amerykańskich.

Oto do czego doprowadziła 
eskalacja agresji amerykań­
skiej w Wietnamie. Próby 
opierania się nadal na jaw­
nej dyktaturze wojskowej w 
Sajgonie mogą tylko dolać 
oliwy do ognia ruchu ludo­
wego.

oGiosmui

DROBNEiuf

Sprzedam plac, Sosnowiec, B-cd
Smolków. Wiadomość Maria PIĄ­
TEK, Sosnowiec, Świerczewskie­
go 12.13604g
Aldona KORPAŁA ogłasza zgubę 
legitymacji szkolnej wydanej 
przez Technikum Ekonomiczne w
Sosnowcu. 13600g

Andrzej LACKORZYÑSKI zgubił 
legitymację szkolną, wydaną 
przez Technikum Energetyczne w 
Sosnowcu oraz legitymację do bi­
letu szkolnego wydaną przez 
WPK, Kolektura — Sosnowiec.

13601g
Anna CYPLIŃSKA ogłasza zgubę 
legitymacji szkolnej, wydanej 
przez Technikum Kolejowe w 
Sosnowcu. 13602g
Marek GRYMEK zgubił legityma­
cję szkolną wydaną przez LO im.
B. Prusa — Sosnowiec. 13603g

Andrzej GANCARZ zgubił legi­
tymację szkolną wydaną przez 
Technikum Energetyczne — Sos­
nowiec. 13605g

W SPRAWIE MUZEUM
Za „zielone światło“ Górnikom „Milowlc" 

żyje się 

coraz lepiej

Rzemiosło Już przed tysiącem 
lat osiągnęło u nas wysoki po­
ziom, znacznie wyższy niż są­
dziliśmy wcześniej. Dowodzą 
tego niezbicie wykopaliska — 
znalezione zabytki kultury ma­
terialnej naszych przodków.

A więc początki naszego rę­
kodzielnictwa. podobnie jak 
kształtowanie się państwowości 
polskiej, sięgają o wiele wcze­
śniejszych czasów. Miało ono 
poważny udział zarówno w roz 
woju gospodarczym, polityczno- 
społecznym, jak i w umacnia­
niu obronności naszego kraju 
na przestrzeni całych jego 
dziejów. Do historii poza war­
szawskim szewcem z Insurek­
cji przeszli tacy przedstawicie­
le rzemiosła jak Sierakowski 
— drugi wybitny żołnierz Ko­
ściuszki: jak Stefański (Wiosna 
Ludów), Borelowski Powstanie 
1863), Ossowski (Wielki 
tariat) i wielu innych, 
wały się gdzieniegdzie 
Baszty Pasamoników. 
Kaletników itp., obiektów bro­
nionych niegdyś w razie po­
trzeby przez poszczególne ce­
chy.

Okres okupacji hitlerowskiej 
mocno przerzedził szeregi rze­
mieślników i ilość warsztatów. 
Nienajlepiej też działo się w 
rzemiośle za czasów sanacji. 
Jednakże natychmiast po pow­
staniu Polski Ludowej rzemie­
ślnicy z energią przystąpili do 
odbudowy zniszczeń. Już w 
1948 r. było zarejestrowanych 
140 tys. warsztatów, zatrudnia­
jących przeszło 300 tys. rze­
mieślników. W następnych la­
tach liczby te spadły w rezul-

Prole- 
Zacho- 
nazwy 
Wieży

Koła militarne w Wa­
szyngtonie. zarządzając dal­
sze wzmożenie agresywnej 
wojny w obu częściach 
Wietnamu, jednocześnie stro­
ją sie w pokojowe piórka. 
Ostatnio z taką „pokojową 
sondą” wystąpił członek se­
nackiej komisji spraw za­
granicznych, przywódca de­
mokratów w senacie, Mike 
Mansfield. W przemówieniu 
wygłoszonym 18 kwietnia 
utrzymywał on, iż USA po­
winny bardziej energicznie 
pomyśleć o negocjacjach 
oraz, że „sprawiedliwe roz­
wiązanie” wojny wietnam­
skiej służyłoby interesom 
USA. Proponował on bez­
pośrednie rozmowy między 
Hanoi. Pekinem i takimi 
czynnikami w Wietnamie 
Południowym, które miałyby 
istotne znaczenie dla dopro­
wadzenia do pokojowego 
rozwiązani, w tej strefie i 
utrzymania pokoju. Miej­
scowi obserwatorzy zwraca­
ją uwagę, że ten nowy 
trick „pokojowy” skończy 
się fiaskiem, podobnie jak 
poprzednie.

Imperialistom USA wielo­
krotnie nie udawało się 
wprowadzić w błąd opinii 
światowej i narodu amery­
kańskiego w kwestii Wiet­
namu. Ich szalbiercze nego­
cjacje nigdy nie będą w 
stanie uczynić białym to, 
co jest czarne, a % agreso­
ra — ofiarę agresji. Świato­
wa oninia publiczna katego­
rycznie potępia wszystkie 
..pokojowe" oszustwa USA i 
wzywa rząd USA do poło­
żenia kresu agresywnej woj­
nie przeciwko narodowi 
wietnamskiemu.

z notesem

na spacerze

Flagi z dostawą do domu H „Walerek“ H Przy­
więdłe witaminy ■ Domki jak z obrazka ■ 

Z kwiatkiem do chorego H Pieczeń z nosorożca

■> lie wiem, kto wpadł na 
/\ten znakomity pomysł

— MZBM czy admini­
stracja, ale myślę, że po pro 
stu sama dozorczyni. Pewne­
go dnia zapukała do moich 
drzwi (pukała też do innych) 
i zaproponowała mi kupno... 
flagi do udekorowania okna 
w dniu 1 Maja. Białoczerwo 
na chorągiew była już uszy­
ta, osadzona na drzewcu — 
gotowa do wywieszenia. Pła­
cąc 15 zł, — cena jak widać 
niezbyt wygórowana — west 
chnęłam z ulgą bowiem 
spadł mi z głowy kłopot z 
chodzeniem po sklepach za 
płótnem, z szyciem, szuka­
niem odpowiedniego kawał­
ka drzewa itp. Gdyby wszy­
scy dozorcy mieli tyle in­
wencji, co obywatelka strze­
gąca porządku w ślizgow­
cach przy ul. Warszawskiej 
w Sosnowcu — na pewno w 
każde państwowe święto mie 
libyśmy o wiele więcej ude 
korowanych okien.

g rzy ul. Czeladzkiej w
[ Sosnowcu zieleni się 

ładny skwerek z kilko 
ma kolorowymi ławkami. W 

tacie niezbyt fortunnych posu­
nięć władz, ale od 1953 roku 
rozpoczął się nowy okres roz­
woju.

Szczególnie pomyślne są wa­
runki tego rozwoju w obecnej 
chwili. Kodyfikacja przepisów, 
znaczne ulgi podatkowe, ubez­
pieczenie chorobowe i emery-

Masowe

uczestnictwo 

w wiecach

(DOKOÑCZENIE ZE STR. 1) 
w klubie „Kameleon”. W Cze­
ladzi pierwszomajowe popołud­
nie uprzyjemnią występy zespo­
łów kop. „Czeladź” (muszla kon­
certowa. po występie — zabawa) 
i kop. „Czerwona Gwardia" (ko 
palniany Dom Kultury).

Dalej program przewiduje mecz 
piłki nożnej, zawody kolarskie 
dla dzieci i zawody bokserskie. 
Między godz. 17 a 20 w muszli 
koncertowej wystąpi orkiestra 
huty „Zawiercie", a w hutni­
czym parku odbędzie się zabawa 
ludowa.

Wiece pierwszomajowe odbędą 
się też w powiecie zawierciań­
skim — w następujących miej­
scowościach: Siewierz. Poręba, 
Łazy, Ogrodzieniec.

DĄBROWA GÓRNICZA
Miejscem wiecu w Dąbrowie 

będzie plac przed Pałacem Kul­
tury, na którym społeczeństwo 
zbierze się o godz. 10-tej. Od 
godz. 10—20-tej na Pogorii od­
bywać się będzie festyn ludowy, 
połączony z otwarciem sezonu 
żeglarsko - pływackiego, wystę­
pami zespołu estradowego huty 
„Dzierżyński”. Między godz. 
11-tą a 17-tą w parku na Zielo­
nej koncertować będą zakłado­
we orkiestry dęte, miedzy 17-tą 
a 19-tą wystąpi zespół estradowy 
kop. „Zawadzki”, o 19-tej zacz- 
nie swój koncert zespół gitarzy­
stów „Żaki” z Zakładów Na­
prawczych Maszyn Elektrycz­
nych. O godz. 15-tej na stadio­
nie RKS Zagłębie odbędzie się 
turniej piłki nożnej drużyn za­
kładowych.

ZAWIERCIE
W dniu 30 kwietnia o godz. 

17,30- hąęcerze organizują uroczy­
sty capstrzyk, po którym złożą 
Wieńce na grobach żołnierzy pol­
skich i radzieckich. Tego same­
go dnia o godz. 19-tej obok Sta­
dionu 1000-lecia odbędzie się po­
kaz ogni sztucznych.

Dzień 1 Maja rozpocznie się 
5-ciominutowym sygnałem wszyst 
kich fabrycznych syren, które 
rozpoczną swoją pobudkę o godz. 
7. O 9,30 mieszkańcy Zawiercia 
1 delegacje z powiatu zbiorą się 
na Stadionie 1000-lecia. Po prze­
mówieniu tow. Gomułki odbędzie 
się koncert orkiestr dętych i po­
kaz ogni sztucznych, a następ­
nie — uroczyste otwarcie Sta­
dionu, uświetnione pokazami 
gimnastycznymi w wykonaniu 
1.500 uczennic szkół średnich.

MYSZKÓW
I tutaj obchody 1-szomajowe 

rozpocznie młodzież: 30 kwiet­
nia o godz. 17 w Myszkowie, 
Poraju, Żarkach i Koziegłowach 
odbędą się uroczyste capstrzyki 
harcerskie.

Jeśli chodzi o wiece — w 
Myszkowie, Poraju, Koziegło­
wach. Mrzygłodzie i Koziegłów- 
kach zaczynają się o godz. 10, 
natomiast w Sokolnikach, Nie- 
gowej, Cynkowie i Markowi- 
cach o godz. 15.

W Myszkowie po wiecu na 
stadionie MZKS odbędzie się 
mecz piłkarski, a po południu 
— dwa festyny: w lasku Mi­
chałowskim i na kąpielisku w 
Pohulance. Imprezy sportowe i 
festyny zorganizowane zostaną 
też we wszystkich miejscowo­
ściach powiatu.

pogodne dni gwarzą tu sobie 
staruszkowie, przysiadają 
mamy z wózkami, albo mło­
de pary, zmęczone długimi 
spacerami. Nie tak dawno 
jeszcze miły ten zakątek wy 
glądał zupełnie inaczej. Na­
zywano go Stoki, a ci co lu­
bią baśnie — szeptali, te wie 
ozorami lepiej tam nie cho­
dzić, bo na rumowisku, wo­
kół na wpół zasypanych ka 
mieniami starych studzien, 
dzieją się różne niesamowi- 
tości.

Człowiek, dzięki któremu 
przepędzono ze Stoków stra 
chy i urządzono tam miej­
sce przyjemnego wypoczyn 
ku nazywa się Walery Lipiń 
ski i jest przewodniczącym 
Komitetu Blokowego. Popu­
larnie zwa go „Walerek”. Z 
jego inicjatywy powstał też 
skwerek na rogu Dobrej i 
Górniczej gdzie Walerek co 
roku własnoręcznie 
bratki, 
czynny 
krząta 
cy jak
Bodajby jak najwięcej ta­
kich w każdym mieście!

sadzi
Ten młody jeszcze, 

zawodowo człowiek 
się po swojej dzielni 
troskliwy gospodarz.

talne dla rzemieślników — oto 
zespół czynników, które obra­
zowo nazwano ,,zielonym świa­
tłem dla rzemiosła”, które po­
zwalają rzemieślnikom poczuć 
się współgospodarzami — współ 
właścicielami kraju. Ta świa­
domość pobudza ich do żywsze­
go udziału w pracy nad budo­
wą kraju.

O tym wszystkim mówił re­
ferat Stanisława Booianowskie- 
go, wygłoszony na Walnym 
Wiosennym Zgromadzeniu Człon 
ków Cechu Rzemiosł Różnych 
w Dąbrowie Górniczej. Obrady 
Zgromadzenia, w których wziął 
udział kierownik Powiatowego 
Wydziału Przemysłu w Będzi­
nie M. Wdowik, kier. Klubu 
Postępu Technicznego mgr Z. 
Wojdyga, kierownik Wydziału 
Przemysłu miejscowej Rady 
Narodowej Z. Torbus — wyka­
zały z jednej strony zaintere­
sowanie wszystkich instancji 
sprawami rzemiosła, a z dru­
giej fakt, że rzemieślnicy u- 
mieją za to zainteresowanie 
pieknie odpłacić.

Starszy cechu B. Nowak po­
informował o zakresie czynów 
społecznych podjętych przez 
dąbrowskie rzemiosło dla ucz­
czenia 1000-lecia Państwa Pol­
skiego i 50-lecia nadania praw 
miejskich Dąbrowie. ,,50 obiek­
tów na 50-lecie” — oto hasło 
dąbrowskich rzemieślników. 
Najokazalszym z tych pięćdzie­
sięciu będzie zegar uliczny, za­
mówiony aż w Czechosłowacji, 
a wartość wszystkich prac spo­
łecznych wyniesie 130 tys. z» na 
rzecz miasta i 40 tys. na rzecz 
cechu. Można więc chyba po­
wiedzieć, że rzemieślnicy w 
Dąbrowie Górniczej godnie 
uczczą rocznicę powstania Pań­
stwa Polskiego. Można polecić 
ich innym jako wzór do naśla­
dowania.

Samochody 

dla oszczędnych

W kolejnym losowaniu samo­
chodowych książeczek oszczędno­
ściowych PKO, dziesięć samocho­
dów przypadłe mieszkańcom Sos­
nowca.

Szczęśliwcami okazali się wła­
ściciele następujących książeczek: 
23.992 UOZ — Wartburg - Stan­
dard, 162.811 US — Wartburg de 
Luxe, 267.448 UOS — Warszawa, 
490.996 US — Syrena, 403.402 US — 
Warszawa, 403.627 US Wartburg — 
Standard, 579.658 US — Zastawa, 
579.712 US — Zastawa, 748.740 UO 
— Syrena, 825.872 UO — Syrena.

Warto dodać, że w roku bieżą­
cym już 15 mieszkańców Sosnow­
ca zasiadło za kierownicami sa­
mochodów wylosowanych w PKO.

Kopalnia ,,Milowice” należy 
do bych zakładów pracy, w któ­
rych problem warunków życia 
i pracy załogi stanowi jedno z 
najważniejszych zadań, realizo­
wanych konsekwentnie przez 
kierownictwo, organizację par­
tyjną i związkową. Jest rzeczą 
godną uznania, że inicjatywa 
aktywu kopalnianego dotycząca 
stworzenia swoim pracownikom 
jak najbardziej sprzyjających 
warunków codziennego bytowa­
nia, wykracza daleko poza za­
kład pracy.

Wystarczy dziś przejść się za­
niedbaną dawniej dzielnicą Mi- 
lowice, aby na własne oczy 
przekonać się o dokonanych tu 
przeobrażeniach.

Piękne nowoczesne bloki mie­
szkalne. wybudowane przez ko­
palnię sposobem gospodarczym, 
kosztowały 38 min. złotych. Gór­
nicy otrzymali w nich 676 wy­
godnych Jasnych izb.

W minionej 5-latce ukończo­
no także budowę bloków w tzw. 
Osiedlu „Betony” j oddano dwa 
bloki wzniesione obok kopalni. 
Poza tym na ukończeniu znaj­
duje się budowa osiedla „Zie­
lona” oraz przystąpiono już do 
budowy nowego osiedla „Dwór”.

Poważnej modernizacji uległy 
mieszkania znajdujące się w sta­
rych budynkach. Zainstalowano 
w nich między innymi urządze­
nia higieniczno-sanitarne, prze­
prowadzono kanalizację i wodo­
ciągi. Kopalnia przeznaczyła 64 
min. zł na remont budynków 
z funduszu szkód górniczych. 
Pomyślano także o podniesieniu 
estetyki osiedla, budując ponad 
500 kilometrów nawierzchni ulic 
i dróg oraz zainstalowano dzie­
siątki lamp elektrycznych.

Przy pomocy finansowej ko­
palni i dzięki czynom społecz­
nym załogi, osiedle „Pekin” 
otrzymało zieleńce, chodniki, 
alejki oraz urządzono park, w 
którym znajduje się amfiteatr 
na 800 miejsc.

Ośrodek Zdrowia w Kozie- szej przyszłości. Co prawda
głowach to melodia najbliż- prace przy jego budowie są
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X7n brak nowalijek So- 
snowiec w tym roku 
narzekać nie może. 

Szczypior, rzodkiewka, sała­
ta, młoda cebulka, porp — 
pełno tego na targowisku i 
choć ceny są dosyć wysokie 
— ludzie chcąc wyrównać 
niedobory witaminowego 
przednówka, — kupują aż 
miło. Jest tylko jedno małe 
„ale”: dlaczego ta zielenina 
na uspołecznionych stoiskach 
jest taka jakaś zmięta? Czy 
naprawdę nie ma spospbu 
na to, aby dostarczać ją 
klientowi w bardziej apetycz 
nym stanie? Jedząc taką 
przywiędłą sałatę człowiek 
odnosi wrażenie, że ma usta 
pełne bibuły...

Jeszcze jedno: selery z u- 
biegłego roku sprzedają sie 
po 16 zł. za kilogram. Jest 
to cena dosyć wysoka, a że 
poza tym klienci wolą nowa 
lijki — selery leżą i gniją. 
Może lepiej przecenić niż cze 
kaź aż całkowicie zmienią 
się w brzydko woniejącą 
mai?

Qwego czasu ubolewaliś- 
my, że najbrzydsze za­
ułki Sroduli jak na 

urągowisko nazwano imiona 
mi wielbicieli piękna — poi 
skich malarży. Przejeżdżali­
śmy ostatnio tamtymi ulicz 
kami i albo. omamiło nas wio 
senne słońce, albo Srodula 
rzeczywiście przeszła jakąś 
metamorfozę. Boczne uliczki, 
choć nie wszystkie jeszcze 
brukowane — były czyściut 
kie, ogródki schludnie uprząt 
nięte i zagospodarowane, a 
damki w obramowaniu ziele­
ni wyglądały jak z obrazka. 
Niestety, główna ulica Sro­
duli przedstawia się mniej 

zachęcająco. Ścieki i papier­
ki, którymi gęsto jest u- 
pstrzona — nie dodają jej 
uroku...

Ätörejj środy — będącej 
jak wiadomo dniem od 
wiedzin u chorych — 

przed bramą sosnowieckie­
go szpitala nr 1 pojawiła się 
kwiaciarka. Miała też — jak 
to się mówi dobry „handlo­
wy nos” — wiedziała, gdzie 
przyjść, bo ludzie chętnie 
kupowali kolorowe bukieciki, 
aby zrobić przyjemność swo 
im bliskim, złożonym choro­
bą. Nie zawadziłoby, gdyby 
kwiaciarki częściej pojawia­
ły się przed murami szpita­
li w dniach odwiedzin, a 
zwłaszcza w niedzielę, kie­
dy nie sposób kupić kwiaty 
w sklepach.

1WÄ lałam ochotę na kefir 
jjfl z ziemniakami. Jedy­

nym w Sosnowcu 
miejscem gdzie można za­
dość uczynić takiej ochocie 
— jest bar mleczny koło 
dworca. Z doświadczenia 
wiem, że raczej trudno tam 
o kefir, tymczasem zaś nie 
było... ziemniaków. To jest 
były, ale tylko — jak mi po 
wiedziano — „do ¡ orcji”, a 
więc do jajek sadzonych, 
marchewki itp. Obsługująca, 
której na próżno tłumaczy­
łam, że ja także chcę porcję, 
ale osobno — patrzyła na 
mnie nic nierozumiejącymi 
oczami, a kiedy zrezygnowa­
na wychodziłam — usłysza­
łam za sobą wypowiedziane 
z nieopisanym zdumieniem 
zdanie: — Same ziemniaki 
chciała?!...

Zupełnie, jakbym żądała 
pieczeni z nosorożca... (ata) 

Bez przesady można dziś 
stwierdzić, że dzięki inicjatywie 
załogi coraz to lepiej żyje się 
mieszkańcom Milowic. (P. PJ

Dni Oświoly 

Książki i Prasy 

Jak co roku — Wydziały Kul­
tury i placówki kulturalne przy 
gotowały obszerne plany imprez 
na Dni Oświaty, Książki i Prasy, 
które przebiegać będą pod zna­
kiem 1000-lecia Państwa Polskie 
go. W programie sosnowieckim 
— prócz tradycyjnych kiermaszy 
i wystaw książek — zwraca uwa 
gę duża ilość spotkań z pisarza­
mi. Prawdopodobnie odwiedzą 
Sosnowiec: Stanisław Wygodzki, 
Monika Warneńska i Halina 
Snopkiewicz - zaproszeni w ra 
mach Dni Kultury Zagłębia — 
oraz Aleksandra Mianowska, Ol 
gierd Budrewicz i Lucjan Wola­
nowski, którzy spotkają się z 
czytelnikami w Klubie Literac­
kim.

Ciekawie zapowiada się sesja 
naukowa, poświęcona życiu i 
twórczości Henryka Sienkiewi­
cza, na którą przy jadą czterej 
profesorowie z następującymi 
odczytami: prof, dr Kuczyński — 
„Trylogia Sienkiewiczowska”, 
prof, dr Stefan Paee — „Śląsk w 
twórczości Sienkiewicza", prof, 
dr Bohdan Zakrzewski — „Od 
powieści do komiksu”, prof, dr 
Władysław Studencki — „Życie 
i twórczość Sienkiewicza na tle 
epoki”. Sesja odbędzie się 25 
maja.

W programie Sosnowieckich 
Dni, przewidziano poza tym pod 
sumowanie szkolnego konkursu 
czytelniczego pod nazwą „1000- 
lecie Państwa Polskiego”, wysta 
wę regionaliów, którą Bibliote­
ka Miejska urządzi w lokalu 
PTTK, oraz szereg wieczornic, 
wieczorów baśni i legend, kon­
kursów związanych z dziejami 
Polski i Zagłębia — organizowa­
nych również przez Bibliotekę 
Miejską w jej siedzibie central­
nej i w filiach.

już mocno zaawansowane, 
ale nie należy się spodzie­
wać aby w tym roku ośro­
dek był oddany do użytku.

W międzyczasie jednak 
władze miejskie postanowiły 
wybudować dobrą drogę pro 
wadzącą do ośrodka. Na u- 
licy Częstochowskiej rozpo­
częto już prace, zakłada się 
tu obecnie kanalizację, a w 
lecie ekipy robocze przy­
stąpią do wylewania a- 
sfaltu.

Nasze zdjęcie ilustruje pra 
ce prowadzone przy układa­
niu kanalizacji, (m)

Fot. Z. Kempa

Praga-Warszawa-Berlin

O losach naszej drużyny dowiesz się z bezpośrednich transmisji 

telewizyjnych z WYŚCIGU POKOJU

W placówkach ZURiT-u znajdziesz 

PEŁNY ASORTYMENT TELEWIZORÓW 

~ WSZYSTKICH TYPÓW

ORS ułatwi zakup na raty

ALGA •14 cali — cena 6.000 zł TEMP 6 M 19 cali — cena 10.500 zł
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TOSCA 17 * — W 9.700 * W STADION IV 23 13.600 ,,
ALADYN 17 - -- k 8.000 „ STAR 23 13.600 „
ZEFIR 19 10.200 „ TOPAZ 23 i T- « 13.200 »

84 kr

W naszym regionie jest 
. tak malo muzeów, że te, 
' które istnieją — powinny 

chyba starać się jak naj­
lepiej służyć społeczeń­
stwu. Tymczasem — mam 
jedno małe zastrzeżenie 

I wobec muzeum w Będzi­
nie. Przez całą przedświą­
teczną sobotę było nie­
czynne. Ja wiem, że w 
takim dniu każdy chcial­
by wcześniej niż zwykle 
znaleźć się w domu, ale 
w takim razie po co by­
ło wywieszać tabliczkę, że 
muzeum będzie czynne, 
tylko krócej? Nię otwo­
rzono go przez cały dzień 
to byłem tam trzykrot­
nie i za każdym razem 
zastawałem drzwj zam­
knięte. Czy w takim wy­
padku nie można się 
zdenerwować?

A. K 
Będzin

LIPOWĄ PŁYNĄ 
NIECZYSTOŚCI

Panie Redaktorze!
Pragniemy przedstawić 

., Panu naszą trudną sytua- 
,-cję Otóż przy ul. Lipo­

we! 4 zatkała się kanali­
zacja 1 pod oknami tego 
domu płynie istna rzeka 
nieczystości. Stało się to 

. jeszcze w zimie i kiedy 
zwróciliśmy się do naszego 
blokowego z prośbą o po­
moc — powiedział, że ak 
się zima skończy, to on 
wszystko załatwi. Tym­
czasem już niedaleko do 
lata, a rzeka jak płynęła, 
tak płynie. Opiekunką tej 
ulicy jest podobno Fa­
bryka Lin i Drutu, ale 
tam powiedziano nam, że 
dom przy Lipowej 4 nale­
ży do prywatnego właści­
ciela i wobec tego i-ic nie 
mogą dla nas zrobić. I co 
my mamy począć, gdzie 
się zwrócić?

Nadmieniamy ponadto, 
że na Lipowej w ogóle 
jest nieporządek, bo go­
spodarze nie zamiatają, 
ani podwórek, a lampy, 
oświetlające numery do­
mów są stale zepsute i 
pogotowie ratunkowe już 
nieraz błądziło, nie mo­
gąc znaleźć właściwego 
domu. Już mamy dosyć 
mieszkania w tych za­
pachach i w tym całym 
bałaganie!

Stali czytelnicy „Wia­
domości Zagłębia”.

« PAN DOKTOR
fl JUZ NIE PRZYJMIE...
1 Jestem w siódmym mie 
J siącu ciąży. Ponieważ ma. 
g my z mężem konflikt rh— 
H muszę bardzo uważać i 
8 staje przebywać poci opie-i ' 
j ką lekarską. Parę" dni"' 
.1 temu poczułam niepoko- 
3 iące bóle brzucha, szyb- 
J ko udałam się więc do 
j poradni „K" w Gołonogu. 
g Niestety okazało się, 
j że lekarz — jak mi po- 
"1 wiedziano w kartotece 
a wyczerpał już wyznaczo- 
*j ny na ten dzień limit pa- 
S cjentek ; więcej przyjmo- 
g wać nie będzie. Na próżno 
M tłumaczyłam, że z powo- 
1 du konfliktu jestem w 
g wyjątkowej sytuacji. Pa- 
S ni z kartoteki pozostała 
A nieubłagana i kazały mi 
■e przyjść... we wtorek, (by- 
y la to sobota). Proszę mi 

powiedzieć, czy lekarz - -
‘J skoro już rzeczywiście 
w wyczerpał ten swój limit 
¡a — nie powinien raczej 
ii odesłać dp domu jakiejś 
j innej pacjentki, a przy- 
I jąć mnie, ponieważ mój 
J przypadek wymagał szyb- 
■ kiego wyjaśnienia i inter- 
J wencji? Wyda je mi się, 

że pani z kartoteki po-
8 stąpiła bezdusznie.
J Czytelniczka z Gfoto- 
'1 noga.

®¡Wi
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W SPRAWIE 
PORZĄDKÓW 
NA JASNEJ

P saliśmy niedawno 
oalaganie panującym 
łomu przy ul. Jasnej 
w Sosnowcu. Wspomnie­
liśmy m. in. o tym. że 
administratorka nie bar­
dzo się przejmuje swoimi 
obowiązkami, w rezulta­

cie czego blok jest za­
niedbany. Z Komendy 
MO w Sosnowcu otrzyma­
liśmy w tej sprawie na­
stępujące wyjaśnienie:

„Domem przy ul. Jasnej 
22 zainteresowaliśmy .Wy­
dział Gospodarki Komu­
nalnej MRN Okazuje się, 
że blok ten administrowa­
ny jest bezprawnie prze" 
ob. Marię Michno, nato 
miast właściwym jego a 
ministratorem jest oh 
Anna Duda zam. w Sos 
nowou przy ul. Bierut: 
nr 35. Administrator^ 
zobowiązano do usunięci: 
wszelkich niedociągnięć 
wymienionych w artyku 
le.

CZYTELNICZKA 
MIAŁA RACJĘ

Jedna z naszych czytel­
niczek skarżyła się na 
sposób w jaki traktuje 
się pasażerów w zawier­
ciańskim PKS-ie. Pisała 
między innymi, że auto­
bus w kieruku Żarnowca, 
który miął odejść o godz. 
21.30 wyruszył o 15 mi­
nut później

Kierownictwo zawier­
ciańskiego oddziału PKS 
wyjaśnia w związku 
z tym. że istotnie «Pi­
sany wypadek miał miej­
sce, a przyczyną tego 
było podobno opóźnienie 
pociągu przyjeżdżającego 
z Gliwic. Rzecz jest bo­
wiem w tym, że wspom­
niany kurs autobusu jest 
ostatnim i w związku z 
powyższym należy czekać 
na ewentualnych pasaże­
rów, jadących opóźnio­
nym pociągiem.

Byłby to nawet ładny 
gest ze strony PKS-u 
gdyby nie fakt, że jedno­
cześnie lekceważy się 
kilkunastu innych pasa­
żerów siedzących już w 
autobusie, a którym nikt 
nie jest nawet łaskaw za­
komunikować dlaczego od 
jazd opóźnia się.

Dlatego słuszną wydaje 
się nam decyzja kierow­
nictwa zawierciańskiego 
oddziału PKS-u. któr -i 
postanowiło ukarać kon­
duktora wspomnianego 
autobusu oraz zwróci ć 
uwagę, że obowiązkiem 
jego jest przybycie do au­
tobusu co najmniej 5 mi­
nut przed jego odjazdem.
WYWIESZKA JUZ JEST
Z Wydziału Budżetowo- 

Gospodarczego MRN w 
Sosnowcu otrzymaliśmy 
wiadomość, że w kiosku 
mieszczącym się na par­
terze gmachu Rady Na­
rodowej została wreszcie 
umieszczona wywieszka 
informująca o sprzedaży 
znaczków skarbowych.

6 SZYLDÓW 
ZOSTANIE 

ODNOWIONYCH
Krytykowaliśmy ostat­

nio stan szyldów będziń­
skich sklepów. Dyrekcja 
MHD w Będzinie wyjaś­
nia. że istotnie bardzo 
wiele szyldów wymaga 
renowacji. W br. zlecono 
Przedsiębiorstwu .Rekla­
ma” w Katowicach wyko­
nanie 6 szyldów między 
innymi nad sklepem ,,De­
likatesy", pasmanteryj­
nym, gospodarstwa domo­
wego ¡tp.

ODPOWIEDZI
'■ ■■ •» •• •- 

mAKCJT

Czytelnik z Mysłowic:
— Wojskowa Komenda 

Rejonowa w Sosnowcu znaj 
duje się przy ul. Czerwo­
nego Zagłębia 23 (naprze­ciwko poczty).

Ob. Jerzy Zwoliński, 
Ligota Murowana:

— We wszystkich techni­
kach odbyły się już egza­
miny wstępne. Musióle wy­
brać którąś ze szkół zawo­
dowych, względnie czekać 
do roku przyszłego.

Ob. Capiga, Sosnowiec:
— Wiemy, a nawet pisa­

liśmy już o tym, że klatki 
schodowe w nowych osied­
lach sa brudne i niechluj­
ne. Ale skoro mowa o nie­
chlujstwie, warto naszym 
zdaniem, przypomnieć, że 
na półkach księgarskich 
ukazało się któreś tam 
wznowienie słownika orto­
graficznego, o czym nawet 
wiedzą w lekceważonych 
przez Was Psarach.

Str. 2 WIADOMOŚCI



Nie ugięły nas 

policyjne palki

Zakłady Mechaniczne
W Sosnowcu przy ul. Czer­

wonego Zagłębia 40 mie 
ści się przedsiębiorstwo, 

o którym z pewnością wie nie­
wiele osób. I nic dziwnego! 
powstało ono bowiem przed 
czterema laty i nosi nazwę — 
Zakład Remontowo-Budowla­
ny przy Dąbrowskim Zjedno­
czeniu Przemysłu Węglowego. 
Zakład ten prowadzi pracę re­
montowe, budowlanomontażo- 
we, torowe i drogowe dla ko­
palń i przedsiębiorstw DZPW.

Konieczność powołania do 
iycia takiego zakładu uzasad­
niona była sytuacją, jaka 
istniała do 1962 r. Otóż w cią­
gu kilkunastu lat stan obiek­
tów kopalnianych ulegał syste 
matycznemu pogarszaniu, gdyż 
nie przeprowadzano bieżących 
remontów i napraw. Przedsię­
biorstwa resortu górnictwa 
realizowały wyłącznie duże 
Inwestycje. Zjednoczenia bu­
downictwa miejskiego tylko 
w niewielkim procencie pokry 
wały potrzeby kopalń w zakre 
sie budownictwa mieszkanio­
wego. Miejskie i powiatowe 
przedsiębiorstwa budowlane 
remontowały w zasadzie bu­
dynki mieszkalne w ramach 
usuwania szkód górniczych, 
a i to przede wszystkim dla 
rad narodowych. Obiekty prze 
myślowe kopalń remontowane 
były przez brygady własne. 
Nie były to jednostki mogące 
wykonywać poważniejsze za 
dania z uwagi na ograniczenie 
zatrudnienia, braki w sprzęcie 
i materiałach. Dlatego powsta 
wało coraz więcej kłopotów z 
pracami remontowo-budowla­
nymi.

Po tym krótkim wstępie łat­
wiej nam będzie zrozumieć, 
jak wielkie i odpowiedzialne 
zadania snadły na zakład Re­
montowo-Budowlany DZPW. 
Jak wywiązuje sie ono z nało­
żonych nań obowiązków?

Pierwszy rok działalności 
był właściwie okresem organi 
zacyjnym. Brzmi to trochę 
nieprawdopodobnie, ale zakład 
nie otrzymał żadnych urzą­
dzeń i niezbędne wyposażenie 
kupowali sami pracownicy z 
przyznanych na ten cel limi­
tów. Od Przedsiębiorstwa Spe 
dycyjno-Transportowego za­
kład przejął około 1 ha terenu 
z kilkoma drewnianymi szopa­
mi i murowanym barakiem. 
W szopach urządzono magazy­
ny, a barak, po' odpowiedniej 
przebudowie, stał się biurow­
cem. Równocześnie z zatrud­
nieniem pierwszych pracowni­
ków, zakupem kielni i nie­
zbędnych materiałów, rozpo­
częła się działalność produk­
cyjna.

W styczniu 1962 r. wykona­
ne zostały roboty adaptacyjne 
na obiektach własnego zaple-

cza oraz remont spalonego bu­
dynku łaźni kop. „Czeladź”. 
W następnym miesiącu zachę­
to już prace o wartości powy­
żej 1 — 2 min zł m. in. prze­
budowę kotłowni na stację ra­
towniczą i biura kop. „Gen. 
Zawadzki”, remont kapitalny 
biurowca kop. „Juliusz", budo 
wę Ośrodka Zdrowia w Kli­
montowie oraz pierwsze re­
monty budynków ze szkód 
górniczych. Z każdym miesią­
cem zakład rozwijał się i po 
upływie pół roku 6 kierow­
nictw budów prowadziło prace 
na 75 obiektach.

W sumie zadania planu pię 
cioletniego zostały wykonane 
z nadwyżką i przed terminem. 
W minionej pięciolatce pra­
cownicy zakładu wykonali po­
nad 350 obiektów.

Jest to tym bardziej godne 
podkreślenia, że zakład nie 
miał cieplarnianych warun­
ków. Przy dużym deficycie 
zatrudnienia, jaki istniał już 
w działających przedsiębior­
stwach budowlanych, zwerbo­
wanie potrzebnej ilości pra­
cowników z odpowiednimi 
kwalifikacjami napotykało na 
duże trudności. Trzeba więc 
było bazować na ludziach, 
których kilkakrotnie zwalnia­
no z innvr-h przedsiębiorstw 
lub na pracownikach zamiej­
scowych. Mimo to wydajność 
pracy systematycznie wzrasta­
ła. Zakład osiągał wysoką 
akumulację i zamknął pięcio­
latkę zyskiem około 14 min zł.

W ramach postępu technicz­
nego zakład nastawia się na 
małą mechanizację z uwagi na 
charakter wykonywanych ro­
bót. Poza tym dla lepszego 
dysponowania środkami i bar­
dziej operatywnego zarządza­
nia produkcją, wprowadzono 
w ostatnim czasie łączność ra­
diową. W chwili obecnej za­
kład dysponuje kilkunastoma 
aparatami krótkofalowymi. No 
wością w tej dziedzinie na ska 
lę krajową jest udany ekspe­
ryment pracy tych aparatów 
na tzw. podzakresie.

Jakie zadania czekają zało­
gę w roku bieżącym? Jeszcze 
większe, aniżeli w ubiegłych 
latach. W porównaniu z 1965 
rokiem, w pierwszym roku no 
wej pięciolatki produkcja 
wzrośnie o dalszych 10 proc. 
Wykona się m. in. remont ka­
pitalny dwóch budynków w 
Będzinie, ukończy się budowę 
Domu Kultury w Kazimierzu, 
rozpocznie I etap budowy ba­
zy usług dla elektrociepłowni 
Mąłobądz oraz wybuduje dro­
gi na osiedlu Bożka w Czela­
dzi. Osobny rozdział toprzebu 
dowa osiedli Pekin w Porąbce 
i przebudowa osiedla mieszka 
niowego w Klimontowie.

Mieszkańcy tych osiedli otrzy­
mają prawie nowe mieszkania 
wyposażone w istalacje sani­
tarne-

Jak więc z powyższego wy­
nika zakład znajduje się W 
nieustannym rozwoju. Dyna­
miczny wzrost zostanie jednak 
chyba przyhamowany, gdyż 
przedsiębiorstwo nie dysponu­
je odpowiednim zapleczem. 
Jest w posiadaniu tych sa­
mych obiektów, jakie miało w 
1962 roku. Nie ma przede 
wszystkim własnej stolarni, 
szczególnie dla wykonywania 
stolarki nietypowej i reperacji. 
Maleńki warsztat mechanicz­
ny nie może już podołać na­
prawom sprzętu, ani też wyko 
nać takiej ilości ślusarki, ja­
kiej wymaga produkcja. Rów­
nież powierzchnia biurowo- 
socjalna jest za szczupła.

Optymizmem napawa jed­
nak fakt, że już w tym roku 
zakład rozpoczyna budowę no 
wej bazy sprzętowo-materiało- 
wej przy ul. Stawowej w 
Sosnowcu. Po jej wybudowa­
niu możliwości produkcyjne 
zakładu wzrosną do tego stop­
nia, że zapewni on kopalniom 
DZPW realizację wszystkich 
zleceń w zakresie robót do ja­
kich został powołany.

JAN MAZUR

(emel)

Wypadki, o których chcę 
pisać, zdarzyły się po­
nad 30 lat temu, a wciąż 

pozostają żywe w mojei pamię­
ci.

Oto jest rok 1928. Grupa strze 
mieszyckich komunistów posta­
nowiła utworzyć Komitet Dziel 
nicowy KPP, który ma zorga­
nizować wszystkich działaczy 
robotniczych do walki z pogłę­
biającym się z roku na rok wy­
zyskiem i terrorem. Nowo pow­
stały komitet, w skład które­
go weszli aktywni działacze ru­
chu robotniczego w Strzemie­
szycach i najbliższej okolicy, 
postanowił urządzić masową ma 
nifestację 1-majową pod hasła­
mi walki z bezrobociem, głodem 
i reżimem.

W celu uniknięcia aresztowań 
wszyscy aktywiści KPP opuści­
li swe miejsca zamieszkania 
i kierowali przygotowaniami do 
uroczystości, przestrzegając 
wszystkich zasad konspiracji.

Ustalono między innymi, że 
manifestacja rozpocznie się w 
Strzemieszycach Małych. Jej or­
ganizacją miał zająć się Kon­
stanty Porębski i Szczepan Ku- 
biczek. któremu powierzono za­
danie "mobilizacji społeczeństwa.

W dniu 1 Maja już we wcze­
snych godzinach porannych

8 dni w stolicy

Kraju Rad

opi 
So- 
się

Pani prowadzi od 10 lat, ma 
nię jednego z najlepszych w 
snowcu. W czym przejawia 
jego działalność?

— Nasze koło liczy dokładnie 
324 członków i należą do niego 
wszyscy uczniowie od kl. V — 
VII. Przede wszystkim staramy 
się zapoznać z życiem dzieci i 
młodzieży w Związku Radziec­
kim. Uczniowie prowadzą bar­
dzo szeroką korespondencję ze 
swymi rówieśnikami z Moskwy, 
Murmańska, Magnitogorska, 
Taszkientu. Mamy specjalną 
mapę korespondencyjną, co mie­
siąc dzieci robią gazetkę z ży­
cia ZSRR, chodzimy na najlep­
sze filmy radzieckie. Aha, ma­
my jeszcze album kosmonau­
tów, w którym chronologicznie 
notujemy wszystkie osiągnięcia 
Związku Radzieckiego w dzie-

Czym zasłużyli 

na trwałą pamięć?

Ich imieniem nazwano ulice, place, zakłady produk­
cyjne i szkoły. Z ich nazwiskami spotykamy się co­
dziennie. Mówimy: Zakłady „Kowalczyka”, huta im. 

Cediera, szkoła Braci Smolków, ulica Tomasza Bando. 
Rzadko jednak zastanawiamy się nad tym, kim byli oi 
ludzie, jakie było ich życie, praca oraz czym zasłużyli na 
wdzięczność i trwałą pamięć, należną bohaterom?

Aby odpowiedzieć na te pytania, postanowiliśmy na 
łamach naszego pisma przypomnieć ważniejsze dane 
z biografii zasłużonych postaci, związanych swą pracą 
i życiem z terenem Zagłębia.

„DZIADEK“
Urodził się 19 listopada 

1878 roku we wsi Przylubsko 
w powiecie zawierciańskim 
jako syn małorolnego chło­
pa. Mając kilkanaście lat, 
przybywa do Zagłębia i roz­
poczyna pracę zarobkową. Od 
tąd życie Edmunda Cediera, 
bo o nim mowa, związane 
jest z życiem klasy robotni­
czej, pod wpływem której 
kształtuje się jego postawa 
i świadomość komunisty.

W miastach i osiedlach 
Zagłębia z roku na rok coraz 
potężniejszą falą narasta 
wrzenie rewolucyjne. Robot-

Zdjęcie archiwalne.
nicy przygotowują się do 
walki z carskimi zaborcami 
i fabrykantami. Młody Ced- 
ler znajduje się wśród naj­
aktywniejszych działaczy. 
Zbliża się rok 1905; wzmaga­
ją się prześladowania ludzi 
pracy, rośnie terror i głód, 
szerzy się bezrobocie. Robot­
nicy — rewolucjoniści rusza­
ją do walki. Rewolucyjne roz 
ruchy szerzą się w Zagłębiu 
i Łodzi, w Warszawie i w 
Petersburgu, w Częstochowie 
i Żyrardowie.

W walce tej czynny udział 
bierze także Edmund Cedler. 
Początkowo działa w szere­
gach PPS — w jej rewolu­
cyjnym odłamie. Wtadze car 
skie szybko wpadają na jego

trop, co zmusza go do ueiecz 
ki. Udaje się więc do Kra­
kowa, by wkrótce znów po­
wrócić do Zagłębia i działać 
już w szeregach KPP. Odtąd 
uczestniczy w każdym straj­
ku i w każdej większej ma­
nifestacji robotników Zagłę­
bia.

Nadchodzi 1920 rok. Prole­
tariat Zagłębia odpowiada 
strajkiem powszechnym na 
krzywdę, głód i terror. Prze- 
stają dymić kominy kopalń, 
gasną wielkie piece, milkną 
hale fabryczne. Władze po­
stanawiają aresztować przy­
wódców strajku; wśród nich 
znajduje się pracownik hu­
ty „Milowice“ — Edmund Ce 
diet, który zostaje skazany 
na długoletnie więzienie. 
Przebywa kolejno w Będzi­
nie, Mysłowicach, Rawiczu i 
Wronkach. Zycie więzienne 
nie załamało „Dziadka“ — 
jak go nazywali współtowa­
rzysze niedoli. Po opuszcze­
niu celi znów podejmuje ak­
tywną działalność w szere­
gach KPP. która zgłasza je­
go kandydaturę do zarządu 
Kasy Chorych i do Rady 
Miejskiej. W 1928 roku kan­
dyduje Cedler do senatu z W 
sty Jedności Robotniczo- 
Chłopskiej.

Mieszkanie rewolucjonisty 
często nachodzą tajniacy. Bez 
przerwy dokonują rewizji i 
przeprowadzają śledztwo. W 
1929 roku Edmund Cedler 
stara się o ponowne przyję­
cie do pracy w hucie „Milo- 
wice". Starania są jednak 
bezowocne i przez wiele lat 
dzieli Cedler los tysięcy bez­
robotnych. W 1936 roku wra­
ca „Dziadek“ do więziennej 
celi; tym razem wysłany zo­
staje do Berezy, gdzie otrzy­
muje nr 622.

Od pierwszych dni okupa­
cji Cedler znów działa w Za 
głębin. Tworzy między inny­
mi w 1940 roku w Sosnowcu 
Koło Przyjaciół Związku Ra­
dzieckiego i nawołuje do 
walki z niemieckim faszyz­
mem. Nie doczekał jednak 
końca hitlerowskiego pano­
wania. W lipcu 1940 roku zo­
staje aresztowany, a w rok 
później ginie w obozie oświę 
cimskim jako więzień nr 
1305.

WIADOMOŚCI

Strzemieszyce Małe wypełnili 
manifestanci. Przybyła także 
orkiestra, która bez przerwy 
grała znane pieśni rewolucyjne. 
Po uformowaniu pochodu uczest 
nicy manifestacji ruszyli w kie­
runku Strzemieszyc Wielkich. 
Na czele wielotysięcznej grupy 
łopotał czerwony sztandar, co 
chwila rozlegały się antykapita- 
listyczne okrzyki.

Po przebyciu kilkuset me­
trów. ujrzano tuż opodal ce­
gielni dość duży oddział uzbro­
jonej po zęby policji.

— Stać, rozejść się do domów! 
— zawołał któryś ze stróżów 
kapitalistycznego ładu.

W tłumie zawrzało. — Niech 
żyje 1 Maja! Precz z reżimem! 
— wołano z szeregów. Orkie­
stra zaś nie przerywała rozpo­
czętej melodii.

Policjanci wpadli w szał. Ru­
szyli tyralierą w kierunku ma­
nifestujących, odbezpieczyli ka­
rabiny wydobyli pałki, rozległ 
się krzyk bitych. Siłą wyciąga­
no z pierwszego szeregu Wincen 
tego Orlaka i Wojciecha Zegar­
ka, nieco później aresztowano 
Konstantego Porębskiego.

Manifestacja nie udała się. 
Ludzie wrócili do domów, ale 
do wieczora tu i ówdzie rozle­
gały się okrzyki: 
dem terroru i głodu!" „ 
wolności 
chlebal".

Podobnie było w dwa lata 
później, tj. w 1934 roku, 
kiedy to w manifestacji 

pierwszomajowej wzięły maso­
wy udział strzemieszyckie ko­
biety i młodzież, zorganizowa­
na w Komunistycznym Związku 
Młodzieży Polskiej. W momen­
cie, gdy pochód, udając się do 
Dąbrowy Górniczej, przechodził 
ulicą Stacyjną, ukazało się kil­
ka oddziałów policji pieszej i 
konnej. Widząc najeżone ba­
gnety, postanowiono zawrócić 
do „Stremu”, ale granatowi roz­
poczęli atak. Część młodzieży 
rozpierzchła się po polach, po­
zostałych zaczęto okładać pałka­
mi i kolbami. Wśród pobitych 
było wiele kobiet.

Oddział konny rozpoczął po­
ścig za ' uciekającymi, którzy 

się kamie-zza opłotków bronili 
niami.

Policjanci chcieli 
zdobyć i zniszczyć 
sztandar. Nie udało 
jednak. Zbiegł z nim 
rąży — Tatur.

Nazajutrz zostałem areszto­
wany za udział w organizowa­
niu tej manifestacji i za wzno­
szenie nielegalnych haseł. W 
kilka lat później 1 Maja obcho­
dziłem w mysłowickim więzie­
niu.

koniecznie 
czerwony 

im się to 
młody cho

słowa!1

„Precz z rzą- 
„Ządamy 
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1932. Działacze Związ- 
Chemi- 

,,Strem"

77 tys. zł

limitó Wiertniczych w Sosnowce

istoria tych zakładów 
sięga lat osiemdziesią- 
ych wieku XIX. W 

1882 roku na wykarczowa- 
nym terenie na tzw. Dębo­
wej Górze ówczesny właści­
ciel tych obszarów hr. Hen­
ckel V. Donnersmarck rozpo­
czął budowę huty żelaznej. 
W końcu 1883 r. oddano do 
użytku prasę i walcownię. 
Huta nosiła wówczas nazwę 
„Puszkin” i produkowała 
głównie półfabrykaty w po­
staci sztab żelaza.

W 1897 r. zakład zostaje 
przejęty przez Towarzystwo 
Huty Żelaznej „Puszkin”. 
W 1899 r. nowy właściciel 
buduje walcownię żelaza go­
rącego oraz specjalny oddział 
zwany podkowiarnią. Dzięki 
temu rozszerzono znacznie 
asortyment 

Pierwsze 
go wieku, 
zacji huty
nosi się jakość i ilość pro­
dukcji. We wrześniu 1920 ro 
ku huta 
sprzedana 
Zakładom
czym. Nowi właściciele zmie 
niają nazwę huty, nadając 
jej imię „Staszic”. Obok do­
tychczasowej produkcji wy­
rabiają drut na zimno oraz 
liny

H

produkcji.
lata dwudzieste- 
to okres stabili- 
,.Puszkin". Pod-

Spośród 41 kół TPPR, jakie 
istnieją w sosnowieckich szko­
łach na wyróżnienie zasługuje 
niewątpliwie koło przy szkole 
nr 16. Swoją ożywioną działal­
ność zawdzięcza ono przede 
wszystkim inwencji opiekunki 
— nauczycielki rosyjskiego, p. 
Małgorzaty Polak. W uznaniu 
osiągnięć p. Małgorzaty — Miej 
ski Zarząd Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko — Radzieckiej za­
fundował jej 8-dniową wyciecz­
kę do Moskwy.

— Prosimy e wrażenia i 
ZSRR.

— Zwiedziliśmy oczywiście 
wszystkie najciekawsze obiekty 
Moskwy — łącznie z Kremlem, 
Galerią Tretiakowską, no i me­
trem — ale tych wrażeń opisy-1* 
wać chyba nie będą, bo tury- w _
styczne walory,..JV^oskwy są j dżinie badania kosmosu. Muszę 
dostatecznie spopularyzowane. 
Jeśli zaś chodzi o przeżycia, 
związane z moim zawodem — 
to wraz z grupą innych nau­
czycieli byliśmy na dwóch lek­
cjach pokazowych w moskiew­
skie! szkole nr 24. W klasie III 
mówiono akurat o Leninie, a w 
klasie V był wykład gramatyki, 
prowadzonej bardzo zajmująco. 
Dzieci chętnie zgłaszały się do 
odpowiedzi, widać było, że są 
dobrze przygotowane. Oświad­
czyły nam też, że jeśli tylko 
otrzymają z naszego kraju od­
powiedni materiał — chodzi im 
przede wszystkim o dużego for­
matu zdjęcia — urządzą w szko 
le „polską ścianę”. Widziałam 
taką ścianę, poświęconą NRD, 
pełną fotografii, reprodukcji, 
wycinków prasowych.

— Zapewne braliście udział w 
spotkaniach z radzieckimi nau­
czycielami?

powiedzieć, że dzieci bardzo 
chętnie uczą się rosyjskiego i 
pilnie śledzą wydarzenia, zacho­
dzące w ZSRR. Pamiętam, że 
kiedy weszłam do klasy w dniu, 
w którym odbył się pierwszy 
w świecie lot kosmiczny Gaga­
rina, moi uczniowie bez jednego 
słowa powitali mnie gromkimi 
oklaskami...

— Najciekawsze z nich odbyło 
się ostatniego wieczoru w klu­
bie TPRP. Starszy, emerytowa­
ny już zasłużony nauczyciel 
opowiadał nam o życiu i pracy 
pedagogów radzieckich. Nau­
czyciele - emeryci mają tam 
wiele przywilejów np. upraw­
nienie do bezpłatnego korzysta­
nia z przejazdów koleją. Poza 
tym utkwiło mi w pamięci, że 
szkoły w miejscowościach wy­
poczynkowych i turystycznych 
dysponują pokojami gościnny­
mi dla nauczycieli, którzy dzię­
ki temu nie muszą korzystać z 
hoteli.

—Szkolne koło TPPR, które

— Zdaje się, że jedna z Pani 
uczennic ładnie popisała się na 
konkursie recytatorskim wier­
szy radzieckich?

— Tak. Zosia Kania z VII 
klasy zdobyła II miejsce na eli­
minacjach miejskich. Muszę 
zresztą powiedzieć, że nasza 
szkoła często bierze udział w 
rozmaitych konkursach, organi­
zowanych przez TPPR — i pra­
wie zawsze udaje" się nam za­
jąć czołowe miejsce.

— Swego czasu uczniów wy­
różniających się postępami w 
nauce języka rosyjskiego wysy­
łano w nagrodę do ZSRR?

— Ostatni raz zdarzyło się to 
10 lat temu. Jeden z chłopców 
z naszej szkoły spędził wtedy 
miesiąc w Arteku. Był bardzo 
zadowolony, poduczył się języ­
ka, przywiózł mnóstwo wrażeń 
— opowiadaniom w klasie nie 
było końca. Nie wiem, dlaczego 
teraz zaniechano tej formy na­
gradzania... Czy nie można by 
tego załatwić np. na zasadzie 
wymiany bezdewizowej? Wyda­
je mi się, że TPPR powinno 
trochę energiczniej zakrzątnąć 
się koło tej sprawy. (ata)

Rok 1932. Działacz 
ku Zawodowego 
ków z fabryki 

postanawiają urządzić uroczy­
stość z okazji zbliżającego się 
Święta Pracy. Już na kilka ty­
godni przed 1 Maja zwracają 
się więc do władz o wydanie 
zezwolenia na zorganizowanie 
manifestacji. Do ostatniego dnia 
władze milczą, co można było 
poczytać za wyrażenie zgody. 
30 kwietnia pojawiają się na 
ulicach Strzemieszyc zawiado­
mienia o tym, że pierwszomajo­
wy pochód ruszy spod „Stre­
mu”.

Nazajutrz pod murami fab­
ryki zgromadziło się ponad ty­
siąc mieszkańców Strzemieszyc 
ze sztandarami i transparenta­
mi.

Wkrótce przed „Strem” zaje­
chały dwa samochody policji, 
kilku granatowych wtargnęło 
do lokalu związkowego; byli 
podnieceni alkoholem. Gdy ich 
nawoływania o rozejście się nie 
odniosły skutku ruszyli z pałka­
mi na bezbronny tłum. To do 
głębi poruszyło manifestują­
cych. Chwycili Za kamienie i 
kije. Grad kamieni spadł na sa­
mochody. Rozległ się brzęk tłu­
czonego szkła. Szoferzy w mun­
durach wyskoczyli z aut. Padły 
pierwsze strzały. Rozległ się jęk 
rannego członka KZMP — Bo­
lesława Porębskiego oraz robot­
nika ze „Stremu" — Stanisława 
Leksowskiego. Stan rannych był 
poważny, użyto bowiem poci­
sków rozrywających.

Na odgłos strzałów pod fabry 
kę nadciągnęły nowe tłumy. 
Zdenerwowani i zrozpaczeni lu­
dzie okrążyli policjantów, któ­
rych zaczęła ogarniać panika. 
Strzelali na oślep. Ludzie bro­
nili się kamieniami. Rzuty by­
ły celne. Na twarzach niektó­
rych policjantów ukazała się 
krew. Potyczka trwała około 
trzech godzin. Na drugi dzień 
zagłębiowskie gazety pisały, że 
omal każdy policjant był ugo­
dzony kamieniem.

Wrzawa ucichła dopiero, kie­
dy opustoszały magazynki poli­
cyjnych karabinów i rewolwe­
rów. Wówczas ponownie ufor­
mował się pochód, który ruszył 
w kierunku ulicy Warszaw­
skiej. Marsz nie trwał jednak 
długo. Tuż u wylotu Warszaw­
skiej drogę zastąpił kordon po­
licji, którą pobity oddział wez­
wał na pomoc. Rozległ się 
strzał, to jeden z żandarmów 
wypalił w pierwszy szereg. 
Ranny rzucił się na policjanta, 
wyrwał mu karabin. W tym sa­
mym momencie rozległ się tę­
tent końskich kopyt. Nadciągał 
konny oddział policji. Organiza­
torzy postanowili zrezygnować 
z dalszej manifestacji. Ludzie 
rozbiegli się na wszystkie stro­
ny.

na fundusz

solidarności

.Puszkin” zostaje 
Modrzejewskim 
Górniczo-Hutni-

W odpowiedzi na apel związ­
kowców huty im. Lenina skiero­
wany do wszystkich rad zakłado­
wych w kraju, związkowcy zagłę- 
biowskich zakładów górniczych 
przekazali na fundusz solidarno­
ści z walczącym narodem wiet­
namskim 77 tysięcy złotych. Naj­
większe sumy przekazały nastę­
pujące kopalnie: „Kazlmierz-Ju- 
llusz“, „Sosnowiec“, „Mortimer- 
Porąbka“, ..Jowisz“, „Czeladź“ 1 
„Milowice“.

Na zebraniach załóg podejmo­
wane były poza tym rezolucje 
potępiające brutalną napaść ame­
rykańskich agresorów na bohater­
ski naród wietnamski. (m)

druciane.
okresie między wo jen-W

nym huta, jak wszystkie za­
kłady, przeżywała okresy 
prosperity i zastoju. W la­
tach trzydziestych rozpoczął 
się kryzys, prdHukcja gwał­
townie spadła i dopiero po

r 1932 nastąpiła pewna po­
prawa. W roku 1934 w wy­
niku połączenia towarzystw 
akcyjnych huta „Staszic” we 
szła w skład koncernu Spół­
ki Akcyjnej Zjednoczonych 
Zakładów Sosnowieckich 
Hut Żelaznych Modrzejów- 
Hantke. W hucie „Staszic” 
produkowano wówczas; żela­
zo taśmowe, drut i liny, wal­
cowano miedź i aluminium, 
wytwarzano żelazo profilo­
we, walcowano części do ma 
szyn rolniczych i lokomotyw.

Po wyzwoleniu zakład 
przyjął nazwę — Fabryka 
Maszyn „Staszic”, ale już w 
1948 roku weszła ona w 
skład Sosnowieckich Przed­
siębiorstw wierceń Geolo­
gicznych. W 1951 r fabryka 
uzyskała autonomię i przy­
brała nazwę — Zakłady Na­
prawcze Sprzętu Wiertnicze­
go. Od tego czasu datuje się 
burzliwy rozwój zakładu. 
Załoga powiększona została 
do 300 osób-

Następne lata charaktery­
zuje stały wzrost produkcji. 
W 1959 r. rozpoczęto produk 
cję antyimportową, (rury 
podsadzkowe dla przemysłu 
węglowego). Rok 1960 przy­
nosi duży skok produkcji 
prawie o 10 min. wartości. 
Od 1963 r- zakład produku­
je na eksport (narzędzia i 
sprzęt wiertniczy). W 1964 
r .zakład zmienia nazwę na 
Zakłady Mechaniczne Urzą­
dzeń Wiertniczych. Dyrekto­
rem naczelnym ZMUW jest 
Kazimierz Ornat.

L małego warsztatu 

do Jugosławii i Afryki 

i .Maga» w W' VT) -CI-St;: Ä
Wąski, najeżony kocimi łba- równik warsztatu — Munzer. 

mi zaułek przy ul. Okrzei. 
Niezgrabna, drewniana bram­
ka z wysokim progiem. Dalej 
płot, kawałek podwórka z 
kudłatym, leniwie powarku- 
jącym stróżem — i wreszcie 
niski, rozbrzmiewający stłu­
mionym łoskotem budyneczek. 
Konia z rzędem temu, kto się 
domyśli, że właśnie tu pow- 
stają wyroby, znane na Czar­
nym Lądzie i w Jugosławii. 
A jednak nie pomyliliśmy się. 
Na spotkanie wychodzi Ju­
liusz Munzer. Postać ciekawa, 
bo reprezentuje trzecie już z 
kolei pokolenie włókienników, 
przy czym sam dał początek 
czwartemu. Dziad i ojciec byli 
łódzkimi tkaczami, on sam 
jest technikiem, pracującym 
w swoim zawodzie od 40 lat, 
syn zaś dorobił się już dyplo­
mu inżyniera-włókiennika.

Nieduży warsztat prawie w 
całości zajmują cztery krosna. 
Stare — pamiętają zawieruchę 
I wojny światowej — ale trzy­
mają się nieźle i jeszcze nie 
jeden tysiączek kap wyprodu­
kują. Tym eksportowyn} wy­
robem, wędrującym do kra­
jów Afryki są bowiem właś­
nie kapy gobelinowe — czyli 
nakrycia na łóżka i tapczany 
— oraz serwety. Kolorowe, 
kwieciste lub geometryczne 
desenie, projektuje sam kie-

Wzory jadą aż do Łodzi i 
stamtąd — z rąk specjalistów, 
zwanych desenatorami — wra­
cają w postaci perforowanych 
kartonów, które wraz z osno­
wą zakłada się na krosna. 
Osnowa jest ze sztucznego

rżenia kręgu reflektantów na 
wyroby z marką „Made in Po­
land". A co produkuje na nasz, 
krajowy rynek? Jest tego do­
syć sporo. Posłuchajmy infor­
macji prezesa „Włćknoche- 
mi” — Eugeniusza Słocińskie- 
go:

. este i my dowcipni. Oto 
¡przykład; znany i cenio- 

v ny ginekolog wraca póź­
ną nocą do domu po ciężkiej 
i skomplikowanej operacji. 
A tu dzwoni telefon. W tele­
fonie zaś rozlega się grobo­
wy głos: — umrzesz, umrzesz, 
umrzesz... Lekarz odkłada 
słuchawkę i wraca do lazien 
ki, ale zwiastun śmierci jest 
uparty i dzwoni raz jeszcze. 
Lekarz waha się czy pod­
nieść słuchawkę, no bo mo­
że tym razem dzwoni nie 
idiota, lecz chory, potrzebu­
jący pomocy? A w telefonie: 
— umrzesz, umrzesz, u- 
mrzesz...

Nie wiem co odpowiedział 
lekarz temu kretynowi cho­
remu na grypę mózgową; ja 
bym odpowiedział:Ale ty 
najpierw ośle kopany dam­
ską szpilką w przysadkę!

Byłoby przesadą twier­
dzić, że „tele-chamy" stali 

• się plagą, tak źle na szczę­
ście nie jest, tym niemniej 
wystarczy dwóch, czy trzech 
jełopów, aby obrzydzić życie 
znacznej ilości ludzi. Temu 
od „umrzesz", mogę powie­
dzieć, że jeśli chciał być ory­
ginalny, to chybił. Kawał ten 
znany jest od czasu zainsta­
lowania pierwszego telefonu 
i uznany za najbardziej pła­
ski i ordynarny. No, ale sko 
ro już jesteśmy przy tele- 
chamach, to zastanówmy się, 
kim właściwie jest ów ty­
pek? Ano, przede wszystkim 
tchórzem, takim małym 
śmierdzącym tchórzem, śmia 
tym, bo pewnym absolutnej 
bezkarności. Z tchórzostwem 
idzie w parze podłość, ale 
też taka mala, malutka, wszą 
wa. Jeśli ktoś komuś robi

największe nawet świństwo, 
ale jawnie, z jeśli tak można 
powiedzieć, otwartą przyłbi­
cą, to tego oczywiście nie 
pochwalam, ale ten ktoś, na­
wet jeśli jest draniem, to 
ma odwagę do tego się przy­
znać. Taki „jawny“ łobuz da 
je, chcąc nie chcąc, szansę, 
temu, komu robi świństwo, 
daje mu szansę obrony i e- 
wentualnie rewanżu. Tele- 
cham nie daje żadnej szansy, 
bo... bo na tym polega natu­
ra tele-chama.

Oczywiście, nie każdy, kto 
-robi kawały przez telefon, 
jest chamem, czasami jest

to zakład pogrzebowy? Hi M 
hi...

Albo coś takiego: — Tu mó 
wi Urząd Telekomunikacyj­
ny, proszą zmierzyć długość 
sznura swego telefonu. Dają­
cy sie nabrać pilnie mierzy 
długość kabla, po czym mel­
duje ją „Urzędowi“, a wte­
dy słyszy: — To wystarczy, 
żeby sie pan na tym sznu­
rze powiesił! He, he, he!...

Ale: jeśli tego typu tele­
fony otrzymujemy w porach 
mniej wiecej, przyzwoitych, 
to znaczy miedzy godziną 9 
a 21, to pal sześć „dowcip­
nisiów“, możemy wzruszyć

własnej osobie. Gdy potwier 
dzilem, usłyszałem:

— Jest pan Świnia! No cóż? 
Zupełnie nie zależy mi na 
tym, czy jakaś fatalnie wy­
chowana, tchórzliwa kobieta 
uważa mnie za świnie, czy 
nie. Chcę tylko powiedzieć 
tej pani i temu panu, który 
dzwonił do doktora X, że 
oboje są siebie warci. Powin 
ni sie koniecznie poznać i 
jeśli to możliwe, pobrać. Ich 
dzieci byłyby wcieleniem naj 
kapitalnie jszego idiotyzmu, 
jaki sobie może wyobrazić 
obdarzony najbujniejszą wy­
obraźnią psychiatra.

latnimiectti

Tele Chamy

zwykłym głupcem. Znam o- 
sobiśde faceta, który zaba­
wiał sie w ten. sposób, że 
szukał w książce telefonicz­
nej, nazwiska „Zając“, a po­
tem wykręcał numer i pytał: 
— Czy pan Zając? Otrzymaw 
szy twierdzącą odpowiedź, 
wołał: — pif, paf! Do kate­
gorii równie głupich dowci­
pów należy „numer“ z za­
kładem pogrzebowym. Wy­
kręcamy pierwszy lepszy nu­
mer i pytamy: — Hallo, czy

ramionami i zadumać sie tył 
ko nad bezdenną ludzką głu­
potą! Ale głupia zabawa prze 
staje 
staje 
nym 
nocy 
trzymuje od
idioty telefon, jaJc na wstą­
pię.

Kiedyś wieczorem zadzwo­
nił do mnie telefon. Podnio­
słem słuchawkę i kobiecy 
glos zapytał, czy to ja we

być głupią zabawą, a 
się zwykłym ordynar- 

chamstwem, jeśli o pól- 
zmączony człowiek o- 

anonlmowego

Telefon, to dobry wynala­
zek, jako że przeważnie uła­
twiła nom życie. Telefon to 
dobry wynalazek, ale pod 
warunkiem, że korzysta z nie 
go człowiek normalny i ja­
leo tako cywilizowany, a nie 
troglodyta z epoki ciemienia 
łupanego.

Obraziłbym Pana, doktorze 
X, gdybym Panu zapropono­
wał, aby się pan nie przej­
mował idiotą, tak jak ja się 
nie przejmuję idiotką. To 
przecież nie w tych katego­
riach sprawa. Sprawa polega 
na tym, że w zdrowej masie 
społeczeństwa grasuje anoni 
mowo parę typków, którym 
należałoby się ciężkie mordo- 
bicie i kilka wstrząsów elek­
trycznych. Bo z telefonem to 
jest jak z tym atramentem. 
Nie zna Pan tego? „Wpuścić 
żłoba do kancelarii, to atra­
ment wyptje".

To powiedzenie dedykuję 
nie Panu i nie sobie, lecz 
te) garstce małych, tchórzli­
wych tele-chamów.

Na zdjęciu: tkacz obrusów Juliusz Fice.
Foto: Z. Kempa

— Robimy swetry dla pań, 
panów i dzieci, pończochy, fi­
ranki, bieliznę osobistą, po­
ścielową i stołową, fartuchy 
dla lekarzy i pielęgniarek, róż­
ne drobiazgi w rodzaju wo­
reczków na papucie dla ucz­
niów... Poza tym mamy salo­
nik usługowy, w którym na 
życzenie klientów wykonuje 
się swetry, oraz sklep z włas­
nymi wyrobami, przy którym 
znajduje się punkt usług ka- 
peluszniczych. Staramy się 
ściśle współpracować z han­
dlem i reagować na jego po­
trzeby. Wartość naszej tego­
rocznej produkcji i usług wy­
niesie 16,5 min. zł.

„Włóknochemia” nie ma 
przed sobą zbyt wielkich per­
spektyw rozwojowych. W tej 
chwili planuje tylko adapta­
cję pomieszczeń na dział przy­
gotowawczo - wykończeniowy 
dla krawcowych. Poza tym 
przechodzi na produkcję wy­
robów dziewiarskich z anila- 
ny, co w skromnych warun­
kach, jakimi dysponuje, spra­
wia jej na razie trochę kłopo­
tów. Ale cóż — nowoczesność 
ma swoje wymagania, nie mo­
żna się wlec w ogonie, jeśli 
chce się zachować starych i

jedwabiu, wątek z wigonii, od­
padowej, bawełnianej przędzy. 
Nie ma tu żadnych guzicz­
ków, za naciśnięciem których 
wprawiałoby się w ruch cały 
ten skomplikowany splot dre­
wnianych ram, dziurkowanych 
kartonów i kolorowych nici. 
Wszystko robi się ręcznie — 
i z wielką wprawą, bo bidła 
tylko migają w doświadczo­
nych rękach. Jeden wzór 
utrzymuje się na krosnach 
przez 5 lat. Nic dziwnego, że 
tak długo — „zaprogramowa­
nie" nowego wzoru to robota 
bardzo skomplikowana i pra­
cochłonna.

Obok krosien — paczki go­
towych wyrobów. Niektóre 
już z adresami: Algier, Etio­
pia. Dziwnie brzmią te nazwy 
w niepozornym chałupniczym 
warsztacie. A jednak właśnie 
stąd wędruje co roku za mo­
rze prawie 5,5 tys. kap i ser­
wet...

Sosnowiecka spółdzielnia 
pracy „Włóknochemia”, do 
której należy wytwórnia — to 
tylko skromniutka siostra 
wielkich eksporterów, którzy 
swoje obroty w handlu zagra­
nicznym liczą na dziesiątki i 
setki milionów złotych. Ale i 
ona przyczynia się do posze- zdobywać nowych klientów..i
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AMERYKA

w wydaniu prowincjonalnym

Mamy więc nową premie­
rę w PTZ-cie. Po barw­
nych, wieloobsadowych 

„Jabłoniach” przyszła kolej na 
sztukę kameralną, a taką wła­
śnie jest „Autobus do Monta­
ny” Williama Inge’a.

Na naszej scenie nieczęsto 
mamy możność oglądać płody 
dramaturgii amerykańskiej. 
W teatrach stołecznych lub 
bardziej awangardowych śro­
dowiskach teatralnych wysta-

łości szansonistki do cowboja 
Boba. Ale i tu wszystko koń­
czy się hapy endem, bo Cher- 
rie jedzie w końcu do Monta­
ny. Nie ma więc problemów, 
nie ma konfliktów.

Sztukę w pewnym sensie ra 
tuje leciutka satyra, która jed 
n'ak nie może wystarczyć za 
wszelkie niedostatki warszta­
towe. Istnieje natomiast w 
niej jedna postać, która ma w 
sobie to coś, czego brakuje po

wia się Millera, Williamsa, 
czy ostatnio Albee’go, a więc 
dramaturgów, którzy stanowią 
chlubę twórczości amerykań­
skiej. Na deskach PTZ-u 
przed siedmioma, czy ośmio­
ma laty pokazano, chyba po 
raz pierwszy, sztukę amery­
kańską. Był to bardzo wów­
czas modny „Zaklinacz de­
szczu”. O „Zaklinaczu" warto 
wspomnieć i dlatego, że istnie 
je jakieś bliskie pokrewień­
stwo, jeżeli nie tematyczne, to 
nastrojowo - obyczajowe mię­
dzy nim, a obecnie przygoto­
wanym „Autobusem do Monta 
ny”. Z tym, że „Zaklinacz" 
był jednak sztuką psycholo­
gicznie pogłębioną, po prostu 
lepszą.

„Autobus do Montany", to 
dosyć tradycyjny amerykań­
ski dramat psychologiczno - 
obyczajowy.
przedstawił w swojej sztuce 
Amerykę w wydaniu prowin­
cjonalnym, sentymentalną i 
trochę staroświecką. Zresztą 
sama sytuacja jest jak z epo­
ki dyliżansu i właściwie, gdy­
by bohaterów ubrać w nieco 
inne kostiumy, paniom prze­
dłużyć suknie, to kto wie, czy 
nie poczulibyśmy ze sceny po 
wiewu XIX-wiecznego wester 
nu. No, bo proszę, oto drama­
tis personae: dwaj cowboje 
Joe i Bob, uprowadzona przez 
tego ostątniego szansonistka z 
nocnego lokalu — Cherrie, o- 
czywiście szeryf, jakiś podej­
rzany starzec, podobno profe­
sor z nadmiernymi skłonno­
ściami do alkoholu i młodych 
dziewcząt, dwie panie barman 
ki i kierowca dyliżansu, prze­
praszam, autobusu, zdążają­
cego do Montany.

Na dworze szaleje zamieć 
śnieżna, z tego powodu tych 
kilkoro ludzi musi spędzić pa 
rę nocnych godzin pod jed­
nym dachem, w jednym poko­
ju odciętym od świata, jako że 
i telefon jest popsuty. Nie jest 
to bynajmniej nowy pomysł 
dramaturgiczny — owo zam­
knięcie w czterech ścianach, 
sztuczne wyobcowanie ze świa . - . ... -- - - .
ta zewnętrznego, nieznanyćh S°s ^scej,. mz zostało powie-, rzekający, 

- "• dziane. .................
Na sosnowieckiej scenie 

„Autobus do Montany” insce­
nizował i reżyserował Andrzej 
TJramowicz. Reżyseria spekta­
klu jest raczej czysta, pozba- 
wina ekstrawagancji. Preten­
sję można mieć tylko o akt 
pierwszy sztuki. Oczywiście, 
że z winy autora dramatycz­
nie jest on najsłabszy, wręcz 
mdły, ale reżyser i aktorzy 
mogli mu przecież nadać więk 
sze tempo. W dwu następnych 
aktach tempo akcji jest nieco 
żywsze, konflikty zaczynają 
się zarysowywać wyraźniej.

Jerzy Feldmann zaprezento 
wał już sosnowieckiej publicz 
ności swój kunszt scenografi­
czny przy okazji „Odwetu". 
Tym razem miał niewątpliwie 
mniejsze pole do popisu, ale 
wywiązał się z zadania bardzo 
dobrze. Stworzył wnętrze bar­
ku - zajazdu stylowe, utrzyma

Wiliam Inge

sobie obcych' ludzi. Zwykle ro 
bi się po to, aby konflikty, 
jakie w takiej sytuacji nie­
uchronnie narastają, stały się 
bardziej ostre, wyraziste. I 
gdyby temat ów wziął na war 
sztat mp. Williams niewątpli­
wie bylibyśmy świadkami 
wielkich konfliktów psycholo­
gicznych, a życie ukazano by 
nam w całej jego brutalności.

Inge, to oczywiście nie Wil 
liams, dlatego bohaterowie 
„Autobusu do Montany'* spę­
dzają ową przymusową noc w 
zajeździe w sposób dość bogo­
bojny. Nawet ów najbardziej 
podejrzany profesor deklamu­
jący Szekspira i zalecający się 
niedwuznacznie do młodziut­
kiej barmanki w końcu upija 
Się i pół sztuki przesypia na 
ławie. Tak oto jeden z kon­
fliktów został niepotrzebnie 
zażegnany. Drugi — to pro­
blem nieodwzajemnionej mi-

ne w odpowiednim brązowym 
kolorycie, jakby pokryte pa­
tyną czasu. W tej scenografii 
czuło się również ów senty­
mentalizm tak typowy dla 
sztuki Inge’a.

Obsada aktorska „Autobusu 
do Montany" jest zaledwie kil 
kuosobowa. Właściwie bez 
wielkiej przesady można by 
powiedzieć, że gra zespołu 
jest mniej więcej wyrównana. 
Trzeba jednak zwrócić uwagę
na niektórych wykonawców.zostałym bohaterom. Może jest 

to tzw. niepokój wewnętrzny, ' Ową najciekawszą postać w 
który nie pozwala człowieko- sztuce — cowboja Joe odtwa- 
wi stać się konformistą? W rza Włodzimierz Figura. Tak-

Znany artysta, malarz mysłowioki Józef Halama uwiecznił sceny z powstań śląskich w swoich dwóch ostatnich pracach. 
Oto reprodukcja jednego z obrazów.

Rękami 

ZMS-owców 

dla uczczenia 

Święta Pracy 

i 1000-lecia

Kiedy podniosła się fala 
zobowiązań dla uczczenia 1 
Maja i 1000-lecia — sosno­
wieccy ZMS-owcy nie pozo­
stali w tyle. Ilość godzin, 
jaką członkowie całej miej­
skiej organizacji przepracu­
ją w czynie społecznym, wy 
nosi 48.600. 15 tys. godzin 
przypada z tego na młodych 
górników z kop. „Sosno­
wiec”. Postanowili oni upo­
rządkować oddział powierzeń 
niowy oraz wszystkie oddzia 
ły dołowe, wytransportować 
z podziemi ok. 1000 ton zło­
mu, wykonać urządzenia dla 
obiektu sportowego przv ul. 
Barbary oraz wykończyć ta­
mę na Krzykawce, a tym 
samym w pełni przygoto­
wać wreszcie ośrodek wcza­
sów niedzielnych dla załogi.

Także 15 tys. godzin pra­
cy społecznej zaplanowali 
ZMS-owcy z huty im. Bucz­
ka. Mają o 1 dzień skrócić 
proces instalacji suwnicy, 
wykonać partią rusztów do 
suszarki na wydziale wal­
ców, wyczyścić okna w roz­
dzielni wysokiego napięcia, 
rozbudować ośrodek wypo­
czynkowy w Korbielowie, a 
także — kontynuować prace 
przy Alei 20-latków.

10 tys- godzin przepracu­
ją ZMS-owcy z kop. „Niw- 
ka-M odrze j ów”. Wybudują 
oni strzelnicę sportową, urzą 
dzą mały obiekt sportowy 
przy Domu Górnika Nr 4, 
uporządkują aleję spacerową 
przy ul. Wojska Polskiego 
oraz Park Młodych.

W wyniku tegorocz­
nych zobowiązań młodzieży 
ZMS-owskiej Sosnowiec zy­
ska w sumie 7 nowych obiek 
tów sportowych i 14 zieleń­
ców. Poza tym uporządko­
wane zostaną place w 15-tu 
zakładach pracy.

Tajemnica 

mleczarni

Harcerze z Koziegłów, ptag 
nacy w ramach kampanii 
„Więź" zadzierzgnąć przy­
jazne kontakty z koziegłow- 
ską. mleczarnią —, nie przy­
puszczali, iż trafią-"-do zakła­
du pełnego tajemnic, niedo­
stępnych zwykłym śmiertel­
nikom w szarych i zielonych 
mundurach. Jeszcze przed 
bramą oznajmiono im, że 
mleczarni zwiedzać nie mo­
gą, ponieważ... Tu głos cer­
bera zawisł w próżni, a cie­
kawość druhen i druhów zo­
stała rozpalona do białości: 
co też takiego produkuje to 
tajemnicze przedsiębiorstwo?

Niestety, spotkało ich roz­
czarowanie. Kiedy po inter­
wencji koziegłowskich władz 
przestąpili wreszcie warow­
ny próg zakładu — okazało 
sie, że są w najzwyklejszej 
pod słońcem mleczarni, gdzie 
przygotowuje się do sprze­
daży mleko, które codzien­
nie pi ją na śniadanie.

Kierownictwo mleczarni w 
Nieeowei nie usiłowało oto- 
rzvć swego zakładu aureola 
tajemnicy, od razu wpuści­
ło harcerzy oraz bardzo 
uprzejmie wytłumaczyło, co 
i lak.

Inne wiejskie drużyny har­
cerskie z Myszkowskiego 
realizują zadania kampanii 
„Wieź” w ten sposób, że 
urządzają sobie spotkania z 
agronomami. Drużyna z Dą­
brówna nawiązała poza tym 
kontakt z íedvnn w tvm po­
wiecie spółdzielnia produk­
cyjna w Mzurowie, a har­
cerze z Bedusza — z miej­
scowym PGR.

Na siódmym 

miejscu

Siódma z kolei olimpiada 
„Wiedzy o Polsce i świecie 
współczesnym” cieszyła się 
w Sosnowcu dużym zainte­
resowaniem. Wzięło w niej 
udział w sumie 5.442 ucz­
niów. W eliminacjach rejo­
nowych zwyciężył zespół so­
snowieckiego Liceum im. 
Pstrowskiego, drugie i trze­
cie miejsce przypadło: Lice­
um z Mysłowic przy ul. Mic 
kiewicza oraz Technikum Me 
chaniczno-Hutniczemu z So­
snowca.

Na eliminacjach wojewódz 
kich nasz zwycięski zespół 
zajął siódme miejsce. Niby 
to w pierwszej dziesiątce, 
ale chciałoby sie. żeby tro­
chę bliżej czołówki...

W jednym 

zdaniu

® W Liceum im. Plater i 
Technikum Ekonomicznym 
w Sosnowcu odbyły się spot­
kania z działaczami ruchu 
robotniczego.
• ZMS-owcy z sosnowiec­

kiej Fabryki Armatur prze­
pracują po 10 godzin przy 
budowie dróg na terenie za­
kładu przy ul. Swobodnej.
• 500 kg złomu, 1000 kg 

makulatury i 5 ton złomu 
szarego — oto ilość surow­
ców wtórnych, jakie zbiorą 
myszkowscy harcerze, prze­
znaczając pieniądze na budo­
wę pomnika powstańców w 
Ka' <'■), .4n.

harcerze stacjonowali w ko- głębiły dotychczasowe więzy, 
łączące Śląsk z resztą macie­
rzy, ale utrwaliły je na zaw­
sze.

Trzy powstania śląskie bić wpływy niemieckie na o- 
przeszły do historii Pol­
ski jako świadectwo 

wielkiego patriotyzmu i boha­
terstwa ludu Górnego Śląska, 
którego nie potrafiła złamać 
wiekowa niewola pruska. Po 
zakończeniu pierwszej wojny 
światowej, po uzyskaniu przez 
Polskę niepodległości problem 
przynależności Śląska stał się 
przedmiotem sporów dyplo­
matycznych między przedsta­
wicielami zwycięskich państw 
mocarstwowych na konferen­
cji pokojowej w Paryżu. Prze 
ciwko przyłączeniu tych pra­
starych ziem do Polski utwo­
rzył się front angielsko-amery 
kański. Oto co pisał na ten te­
mat kwartalnik „Zaranie Ślą­
skie”: „W tej grze dyplo­
matów zachodnich Górny 
Śląsk miał odegrać na ko­
rzyść Niemców rolę argu­
mentu ściśle kupieckiego, we­
dług tej argumentacji, pozba­
wione Górnego Śląska i jego 
przemysłu państwo niemiec­
kie, nie mogłoby spłacić zwy­
cięzcom przewidzianych w 
traktacie pokojowym odszko­
dowań. Polska była podporząd 
kowana całkowicie woli mo­
carstw zwycięskiej ententy, 
zdana na ich dyktat”.

Wiadomo było w tych decy­
dujących o przynależności Ślą 
ska dniach, że Polskę w Pary­
żu reprezentowali reakcyjni 
politycy, wysuwający na plan 
pierwszy kwestię granic na 
wschodzie, domagając się zwro 
tu przede wszystkim tych te­
renów, na których znajdowa­
ły się wielkie majątki ziem­
skie polskich obszarników. Dy 
plomaci zachodni poparli owe 
żądania, wprowadzając jedno­
cześnie do traktatu pokojowe­
go postanowienia o przepro­
wadzeniu na obszarach Śląska 
powszechnego plebiscytu, któ­
ry miał zadecydować o przy­
należności tej ziemi.

Lud śląski zdawał sobie 
sprawę z tego, że tylko zbroj­
nym wystąpieniem może osła-

stateczną decyzję w później- sżarach fm. Traugutta, miesz- 
szym plebiscycie. Kiedy dosz­
ło do krańcowych prześlado­
wań polskiej ludności, wybuch, 
ły strajki, w czasie których w 
sierpniu 1919 roku Niemcy do­
konali krwawej masakry na 
polskich robotnikach w My­
słowicach. W nocy z 16 na 17 
sierpnia wybuchło pierwsze 
powstanie.

Już w pierwszym dniu -po­
parli je patrioci Zagłębia Dą­
browskiego. Sosnowiec przy­
jął z otwartymi rękami sztab 
pierwszego powstania z Alek­

czących się w tym czasie przy 
dzisiejszej ulicy M. Fornal­
skiej. W plutonie sosnowiec­
kich harcerzy znajdowali się 
m. in. Jan Wojtaszek, Konrad 
Jarosz, Piotr Kseń, bracia Cze 
sław i Mieczysław Wrońscy, 
Mieczysław Łyszczarz, Paweł 
Wylezik, Aleksander Mierze­
jewski, z których wielu do 
dziś żyje i pracuje. Dowódz­
two nad nimi objął sierżant 
Pelszyk.

16 sierpnia o godzinie 19-tej 
harcerze wyruszyli do boju.

Byliśmy

z nimi

Ale nie tylko harcerze za­
pisali piękne karty historii 
pierwszego zrywu powstańcze­
go. Na zawsze w pamięci po­
zostaną nazwiska Władysława 
Majewskiego z kopalni „Niw- 
ka” i jego niweckich towarzy­
szy Wojciecha Sołka, Wincen­
tego Marchewki .Aleksandra 
Fabrycznego i Marcina Pluty, 
którzy brali udział w wal­
kach na rynku w Modrzejo- 
wie i na moście brynickim. W 
Szopienicach poległ śmiercią 
bohaterską rozstrzelany przez 
Niemców 20-letni sosnowi cza - 
nin Jan Małecki. Zginęli w 
walce o Śląsk Piotr Dźwigał 
i Teodor Golec z Grodźca.

Dwa następne zrywy zbroj­
ne ludu śląskiego znalazły zno 
wu pełne poparcie ze strony 
mieszkańców Zagłębia. Komi­
tety Robotniczej Pomocy nio­
sły powstańcom pomoc żyw­
nościową. Przez most na Bry- 
nicy przeciągały wozy z pro­
wiantem ofiarowanym przez 
załogi kopalń i hut. W Sosnow 
cu przy ul. Gołębiej urzędo­
wała czasowo komenda wojsk 
powstańczych, w domach fa­
brycznych huty „Katarzyna” 
znajdowały się biura jedno­
stek powstańczych, w Czela­
dzi przez krótki czas urzędo­
wała kancelaria pułku Gajdzi- 
ka.

sandrem Zgrzeblokiem na cze­
le oraz Komisariat Rad Rzą­
dowych Śląskich. Porwało się 
do walki wielu robotników z 
sosnowieckich kopalń.

W tym pierwszym bohater­
skim zrywie brała również u- 
dział sosnowiecka młodzież 
harcerska. Dwunastego sierp­
nia zarządzono w 14 drużynie 
harcerskiej im. W. Łukasiń­
skiego alarm. Oddział w har­
cerskich mundurach zgłosił 
się u dowódcy operacyjnego 
por. Plebanka — „Orlicza" 
przy ul. Targowej. Przez 2 dni

Na skrzyżowaniu dróg do My­
słowic i Bogucic rozsypali się 
w tyralierę. Posypały się 
pierwsze strzały na znajdują­
ce się tu placówki grenzschut- 
zu. Niemcy odpowiedzieli og­
niem, by za chwilę wycofać 
się w popłochu. Harcerze roz­
poczęli marsz w kierunku ko­
palni w Mysłowicach, gdzie 
znajdowało się znaczne gniaz­
do niemieckiej straży granicz­
nej. Przez całą noc trwała za­
żarta walka z wrogiem.

O świcie powstańcy wyru­
szyli w kierunku Słupnej, 
przedmieścia Mysłowic. Patrol 
zwiadowczy utworzyło 6 har­
cerzy, wśród których znalazł 
się Mieczysław Wroński i Jan 
Wojtasik. Ostrzelali oni dwo­
rzec mysłowicki. Wśród zało­
gi niemieckiej, okupującej 
dworzec wybuchła panika. W 
chwilę później przeciwnik u- 
ciekł w popłochu.

W trzecim dniu walk dowód 
ca oddziału wydał rozkaz do­
kładnego spenetrowania tere­
nu szkoły w Słupnej, gdzie już 
przedtem stwierdzono obec­
ność niemieckiej placówki 
zbrojnej. W ciszy nocnej roz­
legły się silne detonacje. To 
nasi powstańcy obsypali budy 
nek szkoły granatami. Przera­
żeni Niemcy wycofali się do 
lasu po drugiej stronie szkoły.

Po zajęciu szkoły harcerze 
opanowali z kolei tzw. wieżę 
Bismarcka, znajdującą się w 
niedawnym trójkącie granicz­
nym. Przebywali tu przez 3 
dni, do czasu, gdy Niemcy u- 
żyli do walki ciężką artylerię. 
Wobec ogromnej przewagi 
wroga zmuszeni zostali do od­
wrotu.

Dzielni harcerze nie zdawali 
sobie w tych dniach walki 
zbrojnej sprawy z tego, że — 
powtarzamy znów za „Zara­
niem” — ich trud powstańczy 
i przelana krew nie tylko po-

Wielu Zagłębiaków walczyło 
ramię przy ramieniu z pow­
stańcami ze Śląska pod Górą 
św. Anny, Kędzierzynem i 
Strzelcami. Byli między nimi 
Bolesław Latosiński „Lis", An 
toni Kocik, Józef Nabrdalik, 
Konstanty Tomecki, Miotła,

Marta Kotowska i Jerzy Piwowarczyk w jednej ze scen.
Foto: Z. Kempa 

że on prżed siedmioma i o- 
śmioma laty grał tytułową ro 
lę w „Zaklinaczu deszczu”. 
Był wówczas malowniczy, u- 

, młodzieńczy, ale 
znający już pewne podstawo­
we prawdy o życiu. Patrząc te 
raz na Figurę jako Joe’go, od 
ruchowo porównuje się go z 
bohaterem tamtej sztuki. No 
cóż, Joe jest ulepiony z tej sa­
mej gliny, wyznaje chyba te 
same prawdy, ale postarzał 
się nieco, nieco zgorzkniał i zo 
stał sam. Przejmująca i bar­
dzo smutna jest końcowa sce­
na „Autobusu”. Włodzimierz 
Figura zagrał rolę Joe’go bar­
dzo dyskretnie i oszczędnie, 
dzięki czemu udało mu się 
stworzyć wrażenie, że za tym 
wszystkim, co robi i mówi, 
kryje się coś głębszego. To 
bardzo przekonywająca rola.

Jerzy Piwowarczyk grał Bo 
ba — drugiego z cowbojów. 
Miał być młodzieńczy i był ta­
ki, miał być porywczy, nieco 
kanciasty i był nim, a jednak 
mimo wszystko nie bardzo pa 
sowa! do tej roli. Nie można 
się było także oprzeć wraże­
niu, że sam nie jest do niej 
przekonany.

Marta Kotowska — w roli 
Cherrie — robiła co mogła, 
aby dostatecznie ożywić tę 
nie najlepiej naszkicowaną w 
sztuce postać. Miała momenty 
bardzo dobre, ale czasami 
wręcz zapominało się, że jest 
ona na scenie.

W pozostałych rolach wystą 
pili: Izabella Bielska — jako 
wdzięczna kelnerka Elma, Da 
nuta Morawska — Gracja, Ka 
roi Rogalski — szeryf i Hen­
ryk Tarczykowski — Karol.

KAZIMIERA SZOTÖWNA

każdym razie to dzięki cowbo- 
jowi Joe widz wychodzi z te­
atru z sugestią, że za tym 
wszystkim być może kryje się

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
KOP. WĘGLA KAMIENNEGO NIWK A -MODRZĘ J ÖW 

W SOSNOWCU-NIWCE
OGŁASZA WPISY

DO PRZYZAKŁADOWYCH SZKÓŁ GÓRNICZYCH 
KOP. WĘGLA KAMIENNEGO NIWK A-MODRZĘ JÓW 
Specjalność: górnik węgla, górnik mechanik, górnik 

elektryk.
Warunki przyjęcia:
1. Ukończenie 14 lat i nie przekroczenie 17 lat życia, 
2. Ukończenie 7 klas szkoły podstawowej
3. Zaświadczenie lekarza wyznaczonego przez Przy­

chodnię Obwodową dla Górników. (Skierowanie na 
badanie lekarskie wydają dyrekcje poszczególnych 
szkół- do których należy zgłaszać się osobiście 
w terminie od 1 kwietnia do 31 lip ca 1966 r.

Przy wpisie należy:
1. Złożyć podanie podpisane przez kandydata oraz 

jego rodziców lub opiekunów.
2. Załączyć: a) życiorys, b) dokument urodzenia, c) 

ostatnie świadectwo szkolne.
3. Za pośrednictwem dyrekcji. szkoły zawrzeć umowę 

z zakładem pracy.
Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia:
1. Pomoc materialną w gotówce wynoszącą miesięcz­

nie 400 zł w klasie pierwszej, 500 zł w klasie dru­
giej, 700 zł w klasie trzeciej.

2. Pełne umundurowanie w kl. I i III
3. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie dla 

uczniów nie korzystających z zakwaterowania w in­
ternacie.
50 proc, stawki miesięcznej pomocy materialnej, 
w gotówce w okresie ferii letnich (w m-cu lipcu 
i sierpniu).
Premię w wysokości 25 proc, stawki miesięcznej 
pomocy materialnej w gotówce dla wyróżniających 
się dobrymi postępami w nauce i nienagannym 
sprawowaniem uczniów klasy drugiej w wieku po­
nad 16 lat 1 uczniów klasy trzeciej.
Korzystanie z ferii szkolnych na równi z uczniami 
sżkół zawodowych, podległych Min. Oświaty.

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów:
— do wstępu do trzyletniego technikum górniczego oraz 

gwarantuje utrzymanie w wyuczonej pracy (po odbyciu 
wstępnego stażu pracy) specjalności.

Absolwentom przyzakładowych szkół górniczych zalicza 
się czas nauki w szkole w wymiarze jednego roku do okre­
su pracy wymaganego w celu uzyskania specjalnego wyna­
grodzenia z Karty Górnika. Ponadto tym absolwentom, 
którzy bezpośrednio po ukończeniu szkoły podejmą pracę 
w kopalni zalicza się rok nauki do uprawnień urlopowych 
1 jubileuszowych.

Przy zasadniczej Szkole Górniczej Kopalni Węgla Kamien­
nego Niwka-Modrzejów w Sosnowcu-Niwce, ul. Wojska Pol­
skiego 85 istnieje Wieczorowe Technikum Górnicze dla Pra­
cujących wydział elektryczny i mechaniczny. 82kr
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NAJWIĘCEJ CZYTA 
MŁODZIEŻ

czytelnictwa oraz pomagają 
sobie w organizowaniu im­
prez kulturalno • oświato­
wych.

A oto plany biblioteki 
osiedlowej. Zamierza ona 
sprawić sobie nowe, estety­
czne wyposażenie, nawiązać 
współpracę z organizacjami 
społecznym^ oraz wygospoda 
rować środki na urządzenie 
przynajmniej dwóch wieczo 
rów literackich. Jeszcze jed­
no: punkt biblioteczny w 
Grabocinie przekształcony zo 
stanie w filię.

sey powstańcy dawali wyraz 
głębokiego przywiązania do 
prastarych ziem polskich.

Nie ziściły się marzenia przy 
łączenia wszystkich terenów 
Śląska do Macierzy. Decyzją 
Rady Ambasadorów obradują­
cych w Paryżu Śląsk podzie­
lony został na 2 części, z któ­
rych tylko jedna przypadła 
Polsce.

bi-Na półkach osiedlowej 
blioteki w Kazimierzu znaj­
duje się 7.287 książek, na li­
ście czytelników natomiast 
— 687 nazwisk. 48 proc. — 
to ucząca się młodzież, 20 
proc. — pracownicy umysło­
wi, 16 proc. — niezatrudnie- 
ni i tyleż samo — pracowni­
cy fizyczni. W ub. roku wy­
pożyczono 16.553 tomy — tj. 
o 4.472 książki więcej niż w 
r. 1964. Poważnie wzrosła 
ilość wypożyczeń w dziale li 
teratury popularno-nauko­
wej Ogółem z tego działu 
przeczytano 1.770 pozycji.

Przy placówce znajduje 
się Koło Przyjaciół Biblio­
tek, liczące 56 osób, które 
wspomaga ją trochę skrom­
nymi składkami. Dobrze 
układają się stosunki mię­
dzy biblioteką osiedlową, a 
związkową — przy kop. „Ka 
zimierz-Juliusz". Obie pla­
cówki prowadzą wymianę 
książek i doświadczeń w za­
kresie rozpowszechniania

V7 WYSTAWA
GRUPY ZAGŁĘBIE

Sosnowiecki oddział ZPAP 
kończy przygotowania do 
szóstej z kolei wystawy pla 
stycznej Grupy Zagłębie. 
Miejscem wystawy będzie 
tym razem Dom Kultury 
„Metalowiec". Heimie w 
niej udział 20 plastyków, któ 
rzy pokaża, swoje najnowsze 
prace z zakresu malarstwa, 
grafiki i rzeźby.

ZAPRASZAJĄ 
NA PRZEGLĄD

Dom Kultury „Górnik" w 
Sosnowcu urządza przegląd 
swoich zespołów artysty­
cznych. Odbędzie się on 6 
maja o godz. 18. Kierowni­
ctwo DK zaprasza na ten 
wieczór wszystkich, którzy 
mają ochotę posłuchać muzy 
ki, piosenek i popatrzeć na 
popisy taneczne.

W dniu 22 czerwca 1922 ro­
ku w Katowicach odbyła się 
wielka manifestacja, w czasie 
której właśnie owa część Ślą­
ska święciła triumfalny pow­
rót do Polski. Ogromną radość 
tysięcy patriotów śląskich dzie 
liii w tym historycznym dniu 
mieszkańcy Zagłębia.

P. P.

Kiermasze Kuchu

W dniu 1 Maja w Zawierciu 
Siewierzu odbędą się wielkie 

kiermasze książek, organizowa­
ne przez PPK „Buch”. W cza­
sie kiermaszy, które uświetnio­
ne zostaną festynami, będzie 
można nabyć wiele cennych 
pozycji literatury pięknej oraz 
książki agrotechniczne tak bar­
dzo poszukiwane przez rolni­
ków.

i

Najstarsze (r. 1282) i najlepiej zorga­
nizowane bractwa zawodowe lud­
ności miejskiej w Polsce, to cechy 
szewskie. Wprawdzie nie znamy 

dokładnej daty powstania tego cechu 
w Będzinie, niemniej z rozmaitych do­
wodów, zapisów kronikarskich można 
wnioskować, że istniał już w ostatnim 
dziesiątku lat XIV wieku.

W XV wieku cech szewski w Będzi­
nie rządził się już niezgorszymi statuta­
mi, a jako najpoważniejsze bractwo 
miał przydzieloną do obsługi i obrony 
część murów z jedną z baszt. Cech dy­
sponował własnymi kramami i składa­
mi na tzw. Różanym Rynku (gdzie się 
wówczas znajdował, nie można bezbłęd­
nie na to odpowiedzieć). Obuwie bę­
dzińskich szewców safianików i szew­
ców kordybaników poszukiwane było 
we Wrocławiu i innych miastach na 
Śląsku. Nawet buty zwykłych szewców 
zdobyły sobie markę pierwszeństwa 
przed wytworami szewców innych miej­
scowości. We wszystkich przejawach 
życia miasta, cech szewski jako najza­
sobniejszy wodził przez lata prym, któ­
rego nie ważył się nikt kwestionować. 
Przodownictwo to w życiu publicznym 
stało się tradycją, przechodząca z ojca 
na syna; szło w parze z dziedzicznością 
rzemiosła, wyjątkowo strzeżoną w Bę­
dzinie.

Cios cechowi zadały dekrety króla 
Zygmunta Augusta z r. 1550. na mocy 
których wszystkie cechy w kraju zosta­
ły oficjalnie rozwiązane. W piętnaście 
lat po wydaniu dekretu zniknęły z mia 
sta rodziny Wernerów, Tanerbachów, 
Barbolików, Bekali, nie tylko znakomi­
tych szewców, lecz także i cechmi- 
strzów, a nawet sędziów la nd wójt ow­
akich i burmistrzów będzińskich. W 
mieście pozostało tylko dziesięciu mi­
strzów kunsztu szewskiego, nie licząc 
„partaczy” na przedmieściach, którzy 
do cechu wstępu nie mieli. „Potop" 
szwedzki ostatecznie zniszczył cały do­
robek cechu szewskiego 1 innych cę- 
chów w Będzinie. Wydany przedtem w 
r. 1614 dekret królewski, uznający ce-

Wertujemy pożółkłe kartki historii (23)

Czym trudnili się 

nosi pradziadowie?

chy jako instytucje pożyteczne i przy­
wracający im w kraju dawne prawa 
oraz przywileje, nie zdołał już wskrze­
sić minionej świetności cechów: szew­
skiego, rzeźniczego, piekarskiego, ślu­
sarskiego, mosiężniczego, krawieckiego, 
bednarskiego, prasołów (handlarzy so­
lą), rybitwów (skupiającego rybaków i 
handlarzy ryb od Preczowa do Sielca).

W XVII wieku musiał już istnieć ko­
ło Będzina rozwinięty przemysł górni­
czo - hutniczy, skoro w metrykach z 
r. 1643 wymienieni są: Walerian i Anna 
gwarkowie oraz Marcin kużnik z Gzi- 
chowa. Zwiastuje to nową epokę w roz­
woju wsi (Dąbrowa, Sosnowiec) i zaję­
ciach ludności miejskiej Zagłębia.

Przypadkowo odkryta (r. 1785) war­
stwa węgla koło Dąbrowy przez paste­
rzy zaczęła przynosić mieszczanom bę­
dzińskim w ostatnich latach istnienia 
Rzeczypospolitej szlacheckiej niezłe do­
chody. Lecz dopiero lata 1870—1887 mia­
ły decydujące znaczenie dla rozwoju 
Będzina, Czeladzi, Dąbrowy, Sosnowca. 
Wtedy to obok nowej ustawy o nada­
niach górniczych rząd rosyjski wprowa­
dził cło ochronne na węgiel importo­
wany, broniąc w taki sposób przed sil­
ną konkurencją tutejsze wydobycie. 
Przy ocleniu węgla (2 kopiejki od pu­
da) jego przywóz z zagranicy spadł z 
30 min pudów rocznie do 5 min. Po kil-

ku latach przy zawieraniu układu han­
dlowego z Niemcami cło znów zostało 
zniżone, lecz górnictwo zagłębiowskie 
doszło już do takiego rozkwitu, że po 
chwilowej stagnacji, mogło z powodze­
niem utrzymać się na osiągniętym po­
ziomie. Doskonała koniunktura zapew­
niła jasny Chleb, miejskie ubranie i na­
wet możność zaoszczędzenia trochę gro­
sza nie tylko rodowitym Zagłębiakom 
ze wsi, lecz także ściągała tłumnie dłu­
gimi pociągami chłopów spod Miecho­
wa, Proszowic, Włoszczowej, Sędziszo­
wa, Jędrzejowa, Działoszyc. Wówczas to 
zmyślono dosadne powiedzenie: „przy- 
pchała go iwangrodzka krowa (kolej dę­
blińska — RZ) na światły chleb i mlecz 
ną kawę”. Ironią losu było chyba to, 
że z tego samego dworca — Sosnowiec 
Południowy — w latach międzywojen­
nych, latach kryzysu, inne pociągi od­
woziły górników zaglębiowskich do ko­
palń w Belgii.

W ostatnim dziesiątku lat XIX wieku 
wydobywano w Zagłębiu rocznie ok. 
224000 pudów węgla przy zatrudnieniu 
14000 robotników kopalnianych. Prze­
ciętny zarobek rębacza dołowego wyno­
sił 1 rb. 40 kop., ale sięgał 1 do 2 rubli. 
Ładowacz zarabiał w najlepszym razie 
— 1 rubla. Na kopalniach pracowali 
wszakże: M-letni chłopcy, zarabiający 
na dniówkę 40—M kopiejek; dniówka

pod ziemią trwała 10 godzin, a na po­
wierzchni — 12.

Przemysł węglowy dyktował tempo 
rozwoju przemysłowi hutniczemu i włó­
kienniczemu. Produkcja żelaza wynosi­
ła ok. 16 min pudów. Zarobki w prze­
myśle hutniczym były bardzo rozmaite. 
Płaca np. w oddziale odlewów stali od­
znaczała się rozpiętością skali od 50 ko­
piejek do 6 rubli (przy piecach marte- 
nowskich), w walcowniach od 85 kopie­
jek do 5,50 rubla. To był duży zarobek 
(stójkowy policjant otrzymywał mie­
sięcznie — 8 rubli), lecz hutnicy pracu­
jący przy piecach martenowskich nie 
mogli wytrwać w swym zawodzie dłu­
żej, aniżeli do 10 lat, rzadko który z 
nich dotrwał do lat 15. Lepsze warunki 
pracy stworzono w kopalniach rudy i 
węgla, gdzie między robotnikami nie 
rzadko można było spotkać ludzi w po­
deszłym wieku, liczących lat przeszło 
pięćdziesiąt i więcej, ale w kopalniach 
istniało nieustannie niebezpieczeństwo 
tragicznych wypadków górniczych.

Ochroną zdrowia tysięcy robotników i . 
Ich rodzin zajmowało się przy kopal­
niach i fabrykach Zagłębia piętnastu le­
karzy w sześciu szpitalach (186 łóżek). 
Istniały na szczęście kasy bratniej po­
mocy górników, a i robotnicy fabrycz­
ni byli ubezpieczeni na wypadek kalec­
twa. Ubezpieczenie to przy zupełnej nie 
zdolności do pracy obliczano w ten 
sposób, że ostatni dzienny zarobek ro­
botnika mnożono przez tysiąc dwieście; 
a w niektórych zakładach przez tysiąc 
1 z iloczynu otrzymywano sumę ubez­
pieczeniową. Na zakończenie rewelacyj­
na wiadomość: kasy bratniej pomocy 
górników działały w Zagłębiu Dąbrow­
skim na podstawie ustawy, zatwierdzo­
nej przez ministra rolnictwa, a to z 
,.pewnością" dlatego, że Zagłębie budo­
wali synowie chłopscy.

Synom chłopskim, co tu budowali Za­
głębie, nie wiodło się niestety najlepiej, 
toteż świat nie wydawał im się piękny, 
a Zagłębie ziemią mlekiem 1 miodem 
płynącą.

RYSZARD ZALEWSKI
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sportowe.

ŚLUSARSKO-KOWALSKIE

- dekarsko-blacharskie

— INSTALACJI ELEKTRYCZNEJ
— MALARSKIE

ZARZĄD ELEKTRO-REMONTOWO- 
BUDOWLANEJ SPÓDZIELNI PRACY 
im. 1 -go Maja w Będzinie, ul. Sielecka 5

zawiadamia, że przyjmuje do na 
tychmiastowego wykonania w ra 
mach usług dla ludności zamówie­
nia na prace:

2S
6

Medycyna na co dzień

Odżywianie w czasie ciąży
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i karmienia
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W rezultacie powstał obraz 
dający dwie godziny dobrej, 
inteligentnej zabawy.

oczywiście o wie- 
nadaje się ta z 

wiekiem.

i łącz- 
składek 

rok.

"związanych. 14D.
metal, odporny na

z „Człowiekiem 
którym główną 
rza znany nam dobrze z ekra 
nu Jean Paul Belmondo.

z Rio”, 
rolę odtwa-
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^AUTORYZOWANY

Racjonalne odżywianie 
w czasie ciąży i karmie 
nia, chroni matkę i 

dziecko przed powstawaniem 
niedoborów pokarmowych, a 
także zapobiega uszkodzeniu 
ważnych narządów u mat­
ki, takich jak np. wątroba, 
nerki, woreczek 
itp.

Przeciętny wzrost 
bowania organizmu 
w okresie ciąży i karmienia 
wynosi w pierwszym okre­
sie ciąży około 100 kalorii 
dziennie, a od piątego mie­
siąca ciąży wzrasta o dal­
sze 10 proc. W ostatnich 
dwóch miesiącach, wzrost 
wynosi 20 proc. Posiłki nale­
ży rozłożyć równomiernie w 
ciągu całego dnia, przestrze­
gając spożywania ich o od­
powiedniej porze.

Przejadanie się w okresie 
ciąży nie jest wskazane, gdyż 
niepotrzebnie przeciąża się 
wówczas narządy krążenia. 
I odwrotnie, głodzenie się 
jest bardzo niebezpieczne za­
równo dla matki, jak i dla 
dziecka.

Wśród produktów, które 
składają się na całokształt 
jadłospisu kobiety ciężarnej, 
na pierwszym miejscu nale­
ży wymienić mleko. Powin­
no się wypijać około 4 szklą 
nek dziennie. Mleko można 
spożywać w postaci kefiru, 
jogurtu, mleka zsiadłego, 
Zup i nanojńw z dodatkiem 
owoców. Można również do­
dawać słodkie mleko do zup 
jarzynowych i jarzyn goto­
wanych. Pozą mlekiem w 
skład codziennego menu po-

winno wchodzić jedno jaj­
ko, około 150 gr mięsa i 50 
g sera lub twarogu. Nie jest 
wskazane zwiększanie ilości 
pieczywa, potraw mącznych, 
kasz, ziemniaków i tłuszczu, 
50 proc- tłuszczu winno stano 
wić masło zawierające, jak 
wiadomo, witaminy A i D.

Bardzo ważnym składni­
kiem jadłospisu są warzy­
wa 1 owoce. Dobierając ro­
dzaje warzyw, należy poło­
żyć nacisk na podawanie 
przede wszystkim tych, któ­
re' charakteryzują się zielo­
nym i żółtym zabarwieniem. 
A więc pomidory, marchew, 
dynia, szpinak, sałata, kapu­
sty, zielona pietruszka. Dzień 
na porcja warzyw nie nowin 
na być mniejsza niż 500 g. 
owoców zaś — nie mniej niż 
200 g. Najcenniejszymi owo­
cami . są: czarne i czerwone 
porzeczki, truskawki, poziom 
ki i maliny.

Warzywa i owoce sa skład 
nikami pożywienia, które nie 
tylko urozmaicają posiłki, 
lecz przede wszystkim sa 
cennym źródłem witamin ' 
składników mineralnych. Po 
za tym spożywanie warzyw 
i owoców zabezpiecza przed 
zakwaszeniem i ułatwia tra­
wienie. Część warzyw nie­
zbędnych w dziennej racji 
powinna być spożywana w 
postaci surówek-

Napoje alkoholowe musza 
być bezwzględnie wyelimino 
wane. Nad to, kobiety cię­
żarne winny unikać ostrych 
przypraw, marynatńw. wycia 
gów mięsnych i używek, któ 
re moga podrażnić przecią­
żone pracą nerki.

10.
Kościół kolifenistyczny na 

leżał do licznej rodziny 
małych, nic nie znaczą­
cych wyznań, jakie od 

czasu do czasu rodzą się w 
głowie któregoś z próżnych 
szaleńców. Pomimo liczby 
dziewięciuset członków, ko- 

• ściół miał do dyspozycji swo­
je czasopismo „TWÓJ WIER­
NY DORADCA”, wydawane 
w nakładzie dziesięciu tysięcy 
egzemplarzy. Beniamin i Ro­
bin kupili jeden numer i za­
głębili się w nim z uwagą. 
Na pierwszej stronie widniał 
pełen polotu artykuł wstępny 
pt. „JESTEŚMY PRZYSZŁO­
ŚCIĄ ŚWIATA". — Zdecydo­
waliśmy się — pisał w nim 
niejaki pan Riggs — znaleźć 
wspólny mianownik dla ca­
łej ludzkości i połączyć 
wszystkie wyznania. Jeśli za­
czynamy od katolików 1 ma­
hometan, czynimy tak przede 
wszystkim dlatego, że wyzna­
nia te są bardzo do siebie 
zbliżone. W ubiegłym tygod­
niu nasz patriarcha pan Puschaw przekazał odręczny 
list papieżowi Lwu XXIII, 
którego ważkimi argumenta­
mi głowa kościoła katolickie­
go będzie na pewno wstrząś­
nięta. Połączenie katolików i 
mahometan planujemy w ro­
ku przyszłym, po czym przy­
stąpimy do dalszych akcji. 
Ludzkość zostanie zjednoczo­
na pod skrzydłami naszej je­
dynej wiary, wszyscy miesz­
kańcy tego świata będą koli- 
fenistami!

Na ostatniej stronie widnia­
ło kilka ogłoszeń w bardzo dobrym stylu, z których naj­
bardziej rzucało się w oczy 
następujące:

NIE IRYTUJ SIĘ 
TAK UMRZESZ a 
umrzesz, krewni muszą zło­
żyć cię w trumnie. A gdzie 
kupią najwygodniejszą trum 
nę na święcie? Taką, w 
której będzie ci się spało 
jak dziecku w kołysce? 
Gdzie indziej, jeśli nie u 
JAMESA JONSONA.

Wyrób Trumien
Londyn, Thuznhamgreen 
Powiedz już teraz swoim

krewnym, że nie chcesz 
mieć trumny od nikogo in­
nego, jak Od JAMESA JON­
SONA, zacnego człowieka i 
wierzącego kolifenisty.
— Ciekawa lektura — chwa­

lił sobie Robin Crane — ten 
producent trumien musi być 
wspaniałym człowiekiem. Bar 
dzo chętnie bym się z nim 
zapoznał.

— Ja również o tym marzę 
— przyznał się Beniamin — 
zawsze miałem słabość do 
producentów trumien. Więc 
jedziemy?

Robin przytaknął.

Beniamin wraz z Robinem weszli na podwórze wytwór­
ni trumien pana Jonsona 1 
natychmiast nawiązali rozmo­
wę z robotnikiem, który he­
blował tu trumnę. Bardzo 
chwalił sobie swego szefa, 
który jest podobno równym 
1 porządnym facetem.

— Dziś takie zalety, jak je­
go, to prawdziwa rzadkość — 
ciągnął dalej robotnik, nie 
przestając wymachiwać he­
blem. — Ludzie są bezwzględ 
ni, że aż wstyd. Niech sobie 
panowie wyobrażą, że nie 
mają szacunku nawet dla 
schowka, w którym ma spo­
cząć ciało zmarłego. Często 
zdarza się. że przynoszą nam 
trumnę całą odrapaną. Bóg 
wie, jak się z nią ci ludzie 
obchodzą. Mówiłem już sze­
fowi: — Niech pan tego nie 
przyjmuje, niech sobie ci 
wandale pochowają swego 
nieboszczyka chociażby w 
worku. Ale on jest dusza 
człowiek. Pewnie im spadła 
ze schodów, powiada. Pola- 
kierujemy ją i będzie, jak 
nowa. Ale ja myślę, że takie 
obchodzenie się z trumnami 
powinno być karalne.

Detektywi pożegnali się * 
rozmownym czeladnikiem 1 
weszli do pomieszczenia, w 
którym czerniło się od świe­
żo pomalowanych trumien.

— Panowie życzą trumienkę 
— uśmiechnął się mały, o- 
krąglutki pan o czerwonych 
policzkach. — Przykro mi, te 
bezlitosny los sprawił, Iż po-

★ MODA ★ MODA ★ MODA ★ MOD/

Model trójkolorowy

uż to jedno trzeba sprawiedliwie i bezspornie przyznać te­
gorocznej modzie, że jest oszczędna, zarówno co do ilości 
zużytego materału, jak i możliwości przeróbek. Suknie łą­
czone z kilku różnych materiałów, które pokazały na swoich 
pokazach łódzka „Telimena”, warszawska „Moda Polska” 
i „Leda”, stwarzają duże pole do popisu dla kobiet prak­

tycznych, pomysłowych, z drygiem do szycia i dużą dozą inwen­
cji. Oczywiście, modele muszą być takie aby nie sprawiały wra­
żenia łataniny i przypadkowego sztukowania.

Jak efektownie może wyglądać sukienka uszyta z trzech kolo­
rów materiałów, może świadczyć nasza dzisiejsza reprodukcja. 
Przedstawia ona skromną, sportową sukienkę łączoną z jednego 
gatunku materiału, ale w trzech kolorach np.: 1) kremowym, be­
żowym i jasnobrązowym, 2) białym, czerwonym, jasnogranato- 
wym, 3) białym, żółtym, zielonym itp. przy czym największa 
partia sukni jest uszyta z materiału najciemniejszego. Jeżeli 
chodzi o materiał, to może być sukienkowa popelina (sklepy 
dysponują piękną andrychowską popchną, niemal we wszystkich 
kolorach), bawełniany ryps, milanowski szantung lub jedwab ze 
sztucznym tworzywem. Suknia ma okrągły kołnierzyk, jest nie 
odcinana w talii, lekko dopasowana długimi zaszewkami, w któ­
re wpuszczone % patki imitujące pionowe kieszenie; zapięcie 
przechodzi nisko poza talię. Rękawki krótkie, pasek z obciąganą 
klamerką, guziki duże, obciągane trójkolorowe.

Model sukni jest uniwersalny, odpowiedni dla każdej figury, 
bez względu na tuszę, wzrost, wiek. Polecamy go szczególnie pa­
niom, które lubią oryginalne, nietuzinkowe fasony. (ira)

W poprzednim odcinku „Ta­
jemnic czterech kółek” przy­
pomnieliśmy podstawowe przy 
czyny, które mogą stanowić 
powód niedomagań w pracy 
akumulatora. Jakkolwiek aku­
mulator nie jest aparaturą 
zbyt skomplikowaną, warto 
mu poświęcić jeszcze kilka 
zdań. Nowo zakupiony aku­
mulator w stanie suchym 
przed eksploatacją musi być 
poddany tzw. pierwszemu ła­
dowaniu, całkiem innemu, niż 
stosowanemu w czasie eksplo­
atacji. Pierwsze ładowanie ma 
na celu stworzenie warunków 
dla aktywnej masy płyt. Nie­
właściwe przeprowadzenie 
pierwszego ładowania może 
spowodować udział tylko cien 
kiej warstwy masy w łado­
waniu późniejszym, co odbije 
się bezpośrednio na zmniej­
szonej pojemności akumula­
tora.

Oto skrócona instrukcja 
pierwszego ładowania: napeł­
nić ogniwa czystym roztwo­
rem kwasu siarkowego o cię­
żarze właściwym 1,265 do ta­
kiej wysokości, aby poziom 
kwasu znajdował się około 
15 mm ponad płytami. Pozo­
stawić tak przygotowany aku-

mulator na przeciąg 3—4 go­
dzin i jeśli poziom elektrolitu 
uległ obniżeniu, dopełnić. 
Pierwsze ładowanie przepro­
wadza się bez przerwy co 
najmniej 75 godz. prądem o 
natężeniu wynoszącym 5 proc, 
wartości pojemności znamio­
nowej dla akumulatora. Aku­
mulator można uważać za na­
ładowany jeśli napięcie ogniw 
i ciężar właściwy kwasu w 
ciągu ostatnich dwóch godzin 
ładowania przestaje wzrastać. 
Jeśli podczas ładowania tem­
peratura wzrośnie do 40“ C, 
ładowanie należy przerwać i 
ponowić je przy temperaturze 
30« C.

Po tych zabiegach należy 
dokonać dalszych sprawdzeń. 
A więc poziomu elektrolitu. 
Zwracam uwagę, że poziom 
ten w okresie letnim winien 
być sprawdzany co 2 tygod­
nie ,a w zimie co 4. Uzupeł­
niać należy tylko wodą 
destylowaną.

Ciężar właściwy tiektrolitu 
mierzymy areometrem. Od­
czytanie ciężaru właściwego 
następuje na kresce skali pły­
waka odpowiadającego pozio­
mowi elektrolitu w rurce.

wsufátm.
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Krzyiówka z hasłem

Poziomo: 1A. Tkanina jed­
wabna. IM. Nazwa starożyt­
nego państwa Sabejczyków w 
płd. Arabii. 2A. Pełzak — 
rząd pierwotniaków z groma­
dy korzenionóżek. 2L. Drew­
niany instrument dęty. 3 A. 
Potocznie bezwartościowy 
utwór literacki. 3K. Łączka 
wśród lasów. 4A. Potwór z 
legendy lub bajki. 4E. Pszczeli 
domek. 4K. Nazwa wywoły­
wacza do filmów produkcji 
NRD. 5C. Przypisek, objaśnie­
nie. 5K. Rzymska bogini mi­
łości. 6B. Najwyższy czynny 
wulkan Europy. 6L. Płytki za­
lew, jezioro nadbrzeżne, szcze 
golnie nad M. Czarnym. 7A. 
Związek, przymierze. 7N. 
Skrót organizacji technicznej. 
8A. Mimowolne kurczenie 
muskułów twarzowych. 8M. 
Łóżko okrętowe. 9B. Amor. 
9K. Gorący napój alkoholo­
wy z arakiem. 10A. Sprzączka 
zapinka. I0.K. Oka mgnienie. 
10N. Roślina warzywna. 11A. 
Płód roślinny. 11E. Miejsce 
sparzone na ciele. 12A. Rzeka 
w Polsce. 12E. Narzędzie rol­
nicze. 12J. Przepaska. 12N. 
Polowanie. 13A. Krzywa, nie- 
zamknięta, rozwijająca się w 
nieskończoną ilość zwojów.

B10. Drapieżne zwierzęta 
Afryki. B13. Uszko z nici lub 
taśmy do zapinania guzika. 
Cl. Naprawa budynku. C7. 
Rybie jaja. CU. Drzewo liś­
ciaste. C16. Litera fonetycz­
nie. Dl. Dawną nazwa miasta 
Turku w Finlandii. 04. Wiel­
ka gałąź. D9. Jednostka opo­
ru elektrycznego. Dli. Moż- 
nowładca rosyjski. D14. Dziel­
nica Warszawy. E2. Kozera 
karciana. E9. Ptak złodziej. 
E14. Warsztaty napraw okrę­
tów. F3. Pierwsza dama ele­
mentarza. F10. Imię żeńskie. 
Gil. Waszmość pan. G15. Kle­
pisko w stodole. Eli. Nuta. 
H13. Wijąca i pnąca się roś­
lina Ameryki zwrotnikowej. 
Jll. Utwór epiczny. J15. Sko­
rupiak dziesięcionogi. 111. 
Pachnidła, olejki aromatycz­
ne, wyrabiane przez starożyt­
nych. 115. Wierzba. K3. Ptak 
o pięknym upierzeniu. K10. 
Naczynie służące do Jedzenia. 
K14. Powozik półkryty. L2. 
Wygodne krzesło. L9. Miasto 
słynne z krzywej wieży. L13. 
Komplet sędziów. L16. Poło­
wa zimy. Ml. Pokój przyjęć. 
M6. Pod obcym nazwiskiem, 
nieoficjalnie. M15. Służy do 
wieszania. NI. Wódz Greków
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gazyn informacyjny. 16,35 
lekcja 
(powtórzenie) — I 
16,55 Wiadomości

17,00

.Aktualności” ma­
la 

języka ' angielskiego 
tr. z Łodzi, 
i Dziennika 

TV. 17,00 „Hasło: Wici” — 
program dla młodych widzów. 
17,30 Program filmowy. 18,00 
Program okolicznościowy. 18,45 
„Estrada poetycka” — poezja 
pierwszomajowa. Wykonawcy: 
Danuta Morawska, August Ko 
walczyk, Józef Para i inni (z 
Katowic). 19,20 „Dobranoc”. 
19,30 Dziennik Telewizyjny. 
20,00 „Trasą Csombora” — re­
portaż z cyklu: „Z Kamerą 
po kraju”. 20,15 „Igraszki z 
diabłem” — Jana Drdy. Adap 
tacja i reżyseria — Włady­
sław Jarema. Reżyseria TV 
— Stefan Szlachtycz. Sceno­
grafia — Kazimierz Mikulski 
i Jerzy Skarżyński. Lalki — 
Lidia -
— tr. z Krakowa. 21,55 
— reportaż. 22,25 „ 
recenzji” — przed 
Andrzej Wasilewski. 
Dziennik Telewizyjny.

Anna Jarnuszkiewicz. Kie­
rownictwo muzyczne — Ju­
liusz Borzym. 17,50 „Dwie epo ki” — reportaż filmowy (z 
Katowic). 18,10 „Ballada" — 
filmowy program rozrywko­
wy produkcji francuskiej. 
19,20 „Dobranoc”. 19,30 Dzien- 

. nik Telewizyjny, 20,15 „Czer­
wone berety” — film fabu­
larny produkcji polskiej do­
zwolony od lat 16-tu. 21,50
„Śpiewa Irena Jarocka — tr. 
z Gdańska. 22,10 Niedziela 
sportowa.

ną.

iębiowskich

Mintycz - Skarżyńska 
jE-82” 

,10 minut 
kamerą 

22,35

trzebują panowie moich 
usług, ale żal jest Chlebem 
żywota, a ja wyrabiam naj­
lepsze trumny w całym Lon­
dynie. Jeszcze nikt się na 
moją pracę nie skarżył.

Wszyscy nieboszczycy są 
zadowoleni? — bąknął Ora­
ne.

— Zadowoleni w stu procen 
tach — odparł pan Jonson — 
ale przystąpmy do sprawy pa 
nów .Dla kogo ma być ta 
trumienka? Dla wątłej babu­
ni polecam gatunek bez zbyt­
nich ozdób, ale dostojny, dla

— Niesłychane — pochwalił 
go Crane, a otyły pan roz­
promienił się z radości.

— Tylko że my na razie 
trumny nie potrzebujemy — 
powiedział Beniamin. — Przy­
szliśmy do pana po poradę 
jako do dostojnika kościelne­
go. Czytaliśmy dziś „TWOJE­
GO WIERNEGO DORADCĘ” 
i idee kościoła koliienistycz­
nego szczerze nas zaintereso­
wały. W dzisiejszych czasach, 
którym z reguły obce są ja­
kiekolwiek ideały, tego ro­
dzaju idee działają niczym

RUDOLFA JANICZKA

pana domu 
le bardziej 
bogato zdobionym 
Jeśli nieboszczyk byl wyjąt­
kowo otyły, mogę panom za­
oferować specjalną trumnę z 
podwójnym dnem. Tu mam 
trumny dla osób o nietypo­
wej długości. Dawniej nie 
prowadziłem tego asortymen­
tu, ale przed pół rokiem 
zmarł olbrzym z londyńskie­
go varíete mierzący dwa me­
try trzydzieści dziewięć cen­
tymetrów. Od tego czasu li­
czę się również i z taką ewen 
tualnością 1 nikt nie może 
powiedzieć, że czekał w mej 
wytwórni dłużej niż pięć mi­
nut.

deszcz na wyschłą, popękaną 
ziemię, pierwotnie obcięliśmy 
udać się do redakcji czaso­
pisma, ale później zauważy­
liśmy pańskie ogłoszenie i 
powiedzieliśmy sobie: — Oto 
człowiek, który zajmuje się 
ostatnimi sprawami człowieka 
— w takim nie będzie ani 
krzty fałszu. Na pewno po­
informuje nas o ruchu koli- 
fenlstycznym całkowicie obiek 
tywnie i bezinteresownie.

— Ta idea połączenia kato­
lików z mahometanami zu­
pełnie nas porwała — dodał 
Crane — 1 martwi nas tylko, 
że nie mogliśmy dołączyć 
swoich podpisów na tym od­
ręcznym liście do papieża.

Pan Jonson wysłuchał ich

13H. pjatforma kolejowa. 13L, 
Miara " długości pola. 14A. 
Pewna ilość rzeczy razem zło­
żonych '. ; ""
Piękny młodzieniec. 14N. Naj­
cięższy 
działanie czynników chemicz­
nych. ISA. Bezwonny i bez­
barwny gaz palny. 15E. Jezio­
ro na granicy USA i Kanady. 
15M. Zakład produkcyjny. 
16A. Wywar z ziarn zbożo­
wych. 16G. Zaimek wskazują­
cy. 16K. Pora właściwa, ter­
min. 17. Krzaki tarniny. 17J. 
Zdr. imię męskie.

Pionowo: Al. Wyznaczenie 
kierunku drogi. A10. Wyciąg, 
streszczenie. BI. Otumanienie.

,pod Troją. N10. Laska, laga. 
N15. Graniczy z Meksykiem. 
Ol. Polityk angielski, premier 
rządu w 1922—23 r. 07. Zabi­
cie własnego ojca. pi. Córka 
króla Arkadii lub Beocji, 
świetna łowczyni i biegaczka. 
P9. Największy wysiłek za­
wodnika przed metą. P13. Ko­
chanek.

Po rozwiązaniu krzyżówki, 
litery w polach oznaczonych 
cyframi, należy przepisać we­
dług kolejności do podanej 
figury. Odczytane hasło krzy­
żówki należy przesłać jako 
rozwiązanie do dnia 5. 05. 
1966 r., z dopiskiem „krzy­
żówka z hasłem”.

Sobota — 30. 4. 66 r
9,20 „Ich dzień powszedni” 

film fabularny produkcji 
polskiej. 10,55 Program dla 
szkół: Botanika (dla klas VI) 
„Od wiosny do zimy”. 11,25 
„Dumni” — film fabularny 
produkcji USA, 13,00 — 15,20 
Przerwa. 15,20 Film z serii: 
„Bonanza”. 16,10 14 lekcja ję­
zyka rosyjskiego (powtórze­
nie). 16,30 „Aktualności” — 
magazyn informacyjny. 
Wiadomości 
16,55 
film 
18,00 .. .
żowy klub telewizyjny — 
tr. z Poznania. 18,40 Studio 
63: „Mazur kajdaniarski”. 
Scenariusz — Ernest Bryll. 
Reżyseria — Wojciech Sie­
mion. Realizacja IV — Alicja 
Slężańska. Scenografia — Ali­
cja wirth. Muzyką — Edward Pałłasz. 19,20 „Dobranoc”. 19,30 
„Monitor”. 20,05 „Otwieramy 
studio” — program rozryw­
kowy. Scenariusz — Jacek 
Federowicz. Reżyseria — Ja­
nusz Rzeszowski. Reżyseria 

. TV Włodzimierz Gawroński.
Scenografia — Jerzy Ma­
słowski. Opracowanie muzycz 
ne — Ireneusz Wikarek i 
Piotr Figiel. Choreografia — 
Bogdan Wolczyński. Wyko­
nawcy: Maria Koterbska, An­
na Prucnal, Alicja Sędzińska, Bogdana Zagórska, Jacek Fe­
derowicz, Andrzej Bychow- 
ski, Bogdan Łazuka, Woj­
ciech Młynarski, Ludwik 
Lindner, Piotr Szczepanik, 
Ludwik Benoit, Wiktor Za- 
twarski oraz zespół taneczny 
państwowej 
Zespól 
Katowice 
Wikarka 
Dziennik 
Wiadomości 
„Ich dzień powszedni1 
fabularny produkcji 
dozwolony od lat 16-tu.

16,50 
Dziennika TV. 

„Wędrowne ptaki” — 
produkcji radzieckiej. 

,Po szóstej” — młodzie- 
klub

z Poznania. 
„Mazur

Sosnowiec: „Muza” — 29—30. 
4. Faraon (od 16 lat).

„Zagłębie” — 29—30. 4.
Miejsce dla jednego (od 16 
lat).

„Momus” — 29—30. 4. Za­
kochani są między nami (od 
16 lat).

Będzin: „Nowość” — 
Telefon 03 (od 14 lat), 
Madame Sans Gene 
lat).

„Lotnik" — 29—30.
Meksyk (od 14 lat).

Czeladź: „Uciecha” 
Na pokładzie stanął 
(od 12 lat), 30. " - 
(od 16 lat).

Dąbrowa Górnicza: „Baj­
ka” — 29—30. 4. Testament 
uczonego (od 12 lat).

„Ars” — 29. 4. Towarzysze 
(od 14 lat), 30. 4. Helena tro­
jańska (od 14 lat).

Grodziec: „Polonia” 
Na tropach zbrodni 
lat).

Zawiercie: „Stella” 
4. Pięciu mężów pani 
(od 16 lat).

Ząbkowice: „Uciecha” — 29.
4. Ambicja (od 12 lat), 30. 4. 
Szeherezada (od 16 lat)Strzemieszyce: „Paw” — 30.
5. Salto (od 16 lat).

Porąbka: „Przodownik” — 
29. 4. Kuba w ogniu (od 16 
lat), 30. 4. Banda (od 16 lat).

Ostrowy Górnicze: „Radość” 
— 29. 4. Dwadzieścia godzin 
(od 16 lat), 30. 4. Wielki skok 
(od 16 lat).

Łagisza: „Marzenie” — 29—30.
6. Obca krew (od 14 lat).

Łosień: „Muza” — 29—30. 4.
Zakazane piosenki (od 14 lat).

Siewierz: „Wolność” —
29—30. 4. Przybycie 
(od 11 lat).

Poraj: „Bajka” —
Obok prawdy (od 16

Kromołów: „Piast”
4. Trzy światy Guliwera (od 
12 lat),

- 29. <• 
, 30. 4. 
(Od 18

4. Jutro

kapitan 
4. Katastrofa

NA
JM SCENIE

- 29. 4.
(Od 12

— 29—30. 
Lizy

tytanów
29—30. V 
lat).
— 28—30.

Opery Śląskiej, 
Instrumentalny TV 
pod kier. Ireneusza 

21,25 
21,40 
21,50 
film 

polskiej

29. 4. (piątek) 
PTZ - """
kwitną 
muzyczne A. Osieckiej.

. . godz.
„Niech no tylko za- 
jabłonie” widowisko

Bardzo często zdarza się — 
niestety nie u nas — że za­
równo scenarzysta, jak i re­
żyser, tworząc nowy film, 
kieruje go — jeśli tak moż­
na powiedzieć — pod okre­
ślonego aktora. Doświadcze­
nie wykazuje, że tego rodzą 
ju praktyka twórcza była 
zawsze celna, a wybrany 
aktor nie zawodził. Tak wła­
śnie przedstawia się sprawa

7,45 „W dniu Święta Pracy” 
— sprawozdanie z uroczysto­
ści pierwszomajowych w kra­
ju i za granicą. 13.40 „Śląsk“ 
tańczy i śpiewa” (z Katowic). 
14,40 „Estrada poetycka”. 15,15 
Kino Przygoda: dla młodych 
widzów „Ciotki na rowerach” 
— film fabularny produkcji 
radzieckiej. 16,30 „Legendy 
ciąg dalszy” — widowisko dla 
dzieci Jana Witkowskiego z 
cyklu: „Ula z II B” — reży­
seria — Bohdan Radkowski. 
Scenografia — Krystyna Mie- 
lech. 16,50 „Tele-variete” — 
program rozrywkowy. Scena­
riusz i reżyseria — Jerzy 
Kleyny. Reżyseria TV — El­
żbieta Klęków. Scenografia

29. 4. (piątek) godz. 9 — sa­
la teatru — „Czarodziejski 
bęben”.

3o. 4. (sobota) godz. 
sala teatru „Koziołek 
łek”.

1. 5. (niedziela) godz. 
sala teatru — „Która na”.

2. 5. (poniedziałek) godz. 10 
— sala teatru — „Która go­
dzina”.

Sosnowiec: Mały Salon przy 
ul. Małachowskiego — wysta­
wa malarstwa Stanisława Ły- 
szczarza. (Wystawa gościnna 
plastyka częstochowskiego).

Lokal PTTK przy ul. Czer­
wonego Zagłębia 25 — wysta­
wa malarstwa (olej) Marii 
Antoszkiewicz.

z poważną twarzą i przez 
chwilę namyślał się intensyw­
nie. — Dobrze, że przyszliście 
— powiedział następnie — 
nasz kościół potrzebuje no­
wych zapalonych bojowni­
ków, którzy odrzucą pychę 1 
egoizm i zasieją ziarno bra­
terstwa wszędzie, gdzie się 
tylko da. Mogę wam dać an­
kietę wpisową, która 
nie z opłaceniem i 
członkowskich za jeden 
kosztuje dokładnie funta.

Beniamin był złamany 
oczekiwanym wydatkiem, 
oświadczył, że pragnie zostać 
kolifenistą za każdą cenę. 
Crane zgrzytając zębami, po­
szedł w jego ślady. Następ­
nie producent trumien wrę­
czył im ankiety, a oni wy­
bulili dwa funty.

Kiepski interes — po- 
— ale usiło-

przybrać zadowoloną mi- 
— Chodzi nam oczywiś- 
o to — powiedział na 
— żeby nie stać się jedy- 
członkami wspierającymi

Po poetyckiej parodii fil­
mów z zakresu „płaszcza i 
szpady”, jaką był niewątpli­
wie „Cartouche - Zbójca", 
najdowcipniejszy reżyser 
„nowej fali” Phillipe de Bro 
ca, zrealizował w „Człowie­
ku z Rio” parodię filmów 
kryminalnych i awanturni­
czych. De Broca z upodoba­
niem odwołuje się do tra­
dycji kina francuskiego. Na 
sylwetkę „Człowieka z Rio” 
niemały wpływ wywarli bo­
haterowie francuskich „kry­
minałów” z Recambele i Fan 
tomasem na czele.

myślał Beniamin, 
wał 
nę. 
cie 
głos 
nie __ . ...
kościoła, lecz żeby móc brać aktywny udział w propagowa 
niu waszego pięknego progra­
mu. Może zna pan kogoś z 
hierarchii kościelnej, kto 
mógłby nas szczegółowo za­
poznać z tajnikami nauki ko­
ścioła.

— Znam całą hierarchię — 
chlubił się producent tru­
mien, od czcigodnego patriar­
chy Puschawa aż do tego pa­
jaca Hamiszidę.

— Hamiszidę? — zdziwił się 
Beniamin.

— Zakała naszego kościoła 
— zawołał pan Janson. — 
Bardziej niż nauka naszej je­
dynej prawdziwej wiary in­
teresują go wędrowne jarmar 
ki osobliwości i wszelkiego 
rr dzaju komedianci. Wybra­
liśmy go do władz kościel­
nych dlatego, żeby nie powie­
dziano, że panuje wśród nas 
dyskryminacja rasowa. Poza 
tym to niezły czk wiek. To 
on podsunął mi tego olbrzy­
ma z londyńskiego varíete.

Detektywi podziękowali pa­
nu Jon son owi i oświadczyli, 
że spróbują zaznajomić się z 
patriarchą Puschawą.

Akcja filmu rozgrywa się 
w iście zawrotnym tempie- 
Ale też i sama ekipa real!. 
Zatorska narzuciła sobie od­
powiednią szybkość. Film na 
kręcono zaledwie w ciągu 
ośmiu tygodni, w czasie któ­
rych przemierzono Brazylię 
wszerz i wzdłuż. Zdjęcia na 
kręcane w Paryżu trwały 
tylko 12 dni. Zaledwie kilka 
ujęć zrealizowano w studio, 
przy czym, do sekwencji, 
rozgrywającej się na terenie 
willi miliardera, wykorzy­
stano pomieszczenia Muzeum 
Sztuki Współczesnej w Rio 
de Janeiro.

Warto tu przytoczyć wypo 
wiedź znanego krytyka fil­
mowego — Tristana Renaud 
zamieszczoną na łamach 
„Les Lettres Francaises” — 
„De Broca dowiódł raz jesz­
cze, że jego sztuką jest 
rytm... Dwie godziny nie­
przerwanego śmiechu to nie 
mało. Dwie godziny śm echu 
inteligentnego, to znaczy na­
turalnego, bez zmęczenia na 
widowni i bez uprzejmości 
z jej strony to niesłychane 
w dzisiejszym filmie fran­
cuskim...”

Prace zlecone Spółdzielnia wykonuje 
w pierwszej kolejności
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Wub. niedzielę rozegrane zostało w Sosnowcu tzw. 
wiosenne kryterium w chodzie. Na starcie stanęli 
najlepsi zawodnicy z całego kraju. Generalny 

triumf odnieśli reprezentanci Gdańska, którzy obsadzili 
wszystkie czołowe miejsca zarówno w konkurencji se­
niorów, jak i juniorów. Było to zresztą do przewidze­
nia. Ta stosunkowo mało popularny konkurencja lekko­
atletyczna posiada właśnie w Gdańsku najwięcej zwo­
lenników. Na trasie nie oglądaliśmy niestety ani jedne­
go przedstawiciela województwa katowickiego. Fakt ten 
był jeszcze jednym potwierdzeniem głębokiego kryzy­
su, jaki przeżywa śląska lekkoatletyka.

Ubolewając z powodu kompletńego braku chodziarzy 
na naszym terenie, trzeba stwierdzić, że sosnowiecka 
impreza należała do rzędu bardzo udanych. Została 
sprawnie zorganizowana. Cieszyła się niemałym zainte­
resowaniem. No cóż, nie ma się czemu dziwić, że na­
wet zmagania chodziarzy, które trudno uznać za pory­
wające, podobały się w Sosnowcu. Poza piłką nożną na­
si sympatycy sportu nie mają okazji oglądania imprez 
w ogólnopolskim, nie mówiąc już o międzynarodowym 
wydaniu. Na palcach jednej ręki można by policzyć cie­
kawsze zawody, zorganizowane na terenie Zagłębia 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat. Zresztą co tu w ogóle 
mówić o imprezach o znaczeniu ogólnopolskim czy mię­
dzynarodowym, skoro nie możemy się nawet doczekać 
mistrzostw wojewódzkich. Jeśli się już jakieś powierza 
naszym działaczom, to czyni się to nader rzadko i sięga 
w dodatku do tych mniej popularnych dyscyplin spor­
tu.

Czyja to wina, że tak rzadko mamy okazję oglądania 
atrakcyjnych imprez sportowych? Coś nam się wydaje, 
że dzieje się tak dlatego, ponieważ nasi działacze spor­
towi wykazują za mało inicjatywy, że nie potrafią prze­
konać zwierzchnich władz sportowych o konieczności 
organizowania w Zagłębiu zawodów większej rangi. Bo 
nięsposób przypuszczać, że wpływają na ten stan rze­
czy jakieś inne powody, skoro mniejsze ośrodki sporto­
we, niż zagłębiowski, umieją jakoś częściej wywalczyć 
organizację ciekawych imprez.

W całym kraju dawno już zakończył się sezon hoke­
ja i łyżwiarstwa z wyjątkiem... Oświęcimia. Tam 
jeszcze walczą o mały kauczukowy krążek i krę­

cą piruety na tafli. Oświęcimscy działacze doszli bowiem 
do wniosku, że jeśli już posiada się sztuczne lodowisko, 
to trzeba je maksymalnie wykorzystać. . Choć słońce 
przygrzewa coraz mocniej, tamtejsza młodzież nie roz­
staje się więc z łyżwami. Szusuje po lodzie, czyni stałe 
widoczne postępy i nie ulega wątpliwości, że za rok 
czy za dwa wypłynie na szersze wody.

Na razie U nas w Sosnowcu nie ma warunków do na­
śladowania pożytecznej inicjatywy Oświęcimia, bo przy 
coraz wyższej temperaturze nie dałoby się utrzymać 
sztucznej tafli. Jak nam jednak oświadczył znany i za­
służony hokeista Janusz Zawadzki w niedalekiej przy­
szłości będzie można znacznie przedłużyć sezon sportów 
zimowych. Udoskonala się bowiem urządzenia zamraża­
jące i według opinij jednego z wybitnych ekspertów 
będą one w stanie zamrażać taflę nawet przy + 35 stop­
ni. Wtedy już nikt nie będzie mógł uskarżać się na nie­
wystarczające warunki treningowe. Bo na razie są ta­
cy zawodnicy, którzy dają do zrozumienia, że w So­
snowcu nie osiągną wielkiej klasy. Mówią więc już co­
raz częściej o przejściu do pierwszoligowego Naprzodu 
Janów, choć naszym zdaniem absolutnie nie posiadają 
kwalifikacji ku temu, by występować w zespole ekstra­
klasy. Jak ułożą się sprawy kadrowe w drużynie, hoke­
jowej Zagłębia — trudno przesądzać. W każdym razie 
__ ! o odejściu, nie 
czeka jej cząrna przyszłość. Słychać bowiem o tym, że 
W Zagłębiu chciałoby grać kilku znanych zawodników 
z innych klubów, no a poza tym rozpoczęła już działal­
ność szkółka hokejowa, prowadzona przez Janusza Za­
wadzkiego, gdzie wyrośnie na pewno niejeden talent.

Sosnowiec wzbogaci się niebawem o siedem nowych 
kompletnych obiektów sportowych, które wybudowane 
zostaną w czynie społecznym nrzez młodzież. To będzie 
jeden z jej prezentów na 1 Maja i Tysiąclecie. Byłoby 
dobrze, gdyby za przykładem młodych sosnowiczan po­
szli ich rówieśnicy z innych miast.

Íjowej z-agięoia — imano przesadzać, 
nawet bez tych, którzy przebąkiwują

Tabele -Wyniki - Tabele

(S. W.)
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Bielsko zachwycone

jedenastki Zagłębia

W niedzielę piłkarze Zagłębia 
podbili swoją grą Opole, a już 
w środę zaimponowali publicz­
ności Bielska w meczu kontrol­
nym z kadrą narodową, przy­
gotowującą się do międzypań­
stwowego spotkania z Węgrami. 
Sosnowiczanie, choć wystąpili 
w osłabionym składzie, bez 
swoich asów atutowych Gałecz- 
ki i Strzałkowskiego oraz kon­
tuzjowanych Jarosika i Pielo- 
ka, nie wykazali najmniejszego 
respektu przed wybrańcami 
selekcjonerów. Przez cały czas 
prowadzili z nimi zupełnie wy­
równaną walkę, a do przerwy 
byli nawet lepsi, grając płyn­
niej, składniej i oddając więcej 
groźnych strzałów, z których 
mogły paść bramki. W tym 
okresie podobała się szczególnie 
trójka obrońców: Grenda, Ba­
zan i Spiewak, którzy całkowi­
cie zaszachowali reprezentacyj­
ny napad oraz Piecyk, Myga i 
Gzel w ataku, inicjatorzy więk 
szóści pomysłowych akcji. Do­
piero, kiedy trener Wieczorek 
wprowadził po zmianie stron 
dalszych czterech rezerwowych 
zawodników do gry, kadrowi- 
cze doszli częściowo do głosu i 
po strzale Wilima II odnieśli 
szczęśliwe zwycięstwo. Piszemy 
szczęśliwe, bo Patoła, który 
zastąpił świetnego Szygułę, po­
radziłby sobie z pewnością ze 
strzałem Wilima, gdyby piłka 
nie otarła się po drodze o Ba- 
zana i zmieniając kierunek lotu 
nie zmyliła 
bia.

Oto skład Zagłębia: Szygula (Pa­
tota), Grenda, Wąs (Fulczytk). Ba­
zan. Spiewak, K. Szmidt (Woż- 
niczko), Majewski (Leszczyński), 
E. Szmidt, Gzel, Myga, Piecyk.

Musi najszybszy 

na szosach Zawiercia

bramkarza Zagłę-

Warta odrabia straty

Wojkowice umocniły

pozycję lidera

Górnik z Wojkowic wziął so­
bie do serca sromotną po­
rażkę w Częstochowie i nie­
dzielny mecz z 09 Mysłowi­

ce potraktował bardzo poważnie. 
W efekcie rozgromił gości.

W sumie 
dowiskiem, 
będą długo 
jakie

spotkanie było wi- 
które bielszczanie 
pamiętać. Emocje, 

przeżyli zawdzięczają
głównie naszym piłkarzom, któ 
rzy zademonstrowali futbol w 
bardzo dobrym wydaniu, czego 
nie można powiedzieć o niezbyt 
dobrze rozumiejących się kan­
dydatach do drużyny narodo­
wej.

Jubileuszowy X wyścig kolarski 
o puchar Zawiercia wypad! nad­
zwyczaj okazale. Piękna wiosen­
na pogoda, atrakcyjne urozmai­
cone trasy jurajskie oraz dosko­
nała organizacja złożyły się w su­
mie na piękną imprezę, którą 
oglądało kilkanaście tysięcy mlesz 
kańców Zawiercia i powiatu.

Zmagania kobiet na trasie Za­
wiercie — Rudniki — Zawiercie, 
zakończyły się pelym triumfem 
zawodniczek LZS Myszków, z 
których Masłoń przejechała metę 
w Zawierciu jako pierwsza z cza­
sem 29,00, przed koleżankami klu 
bowymi Kawą 30,00 i Popiołków- 
ną 30,30.

W wyścigach dla kolarzy z III 
i IV lic. zwyciężyli: w pierwszym 
Dera (Slavia Ruda) 1,10,1 przed 
Pioniewiczem (Radomiak), w dru­
gim — Skoczek (Broń Radom) 
l;09,35 przed Bachalskim (Start 
Bielsko) i Jałowieckim (Kolejarz 
Sosnowiec). Puchar w tej katego­
rii zdobył zespołowo Start Biel­
sko.

Dużo emocji przyniósł główny 
wyścig dla zawodników z II 1 I 
licencją na dystansie 100 km.

Lotny finisz w Kotowicami wy­
grał Sojka (Slavia Ruda).

Pod Zarkowicami do przodu 
wyrwała się 10-osobowa czołów­
ka, której przewodził Kaczmar­
czyk z Gwardii Katowice. Przed 
Włodowicami, po bardzo szybkiej 
jeżdzie, grupa ta uzyskała nad 
resztą zawodników około 2 mi­
nuty przewagi. Przed Zawierciem 
rozpoczął się długi, pasjonujący 
finisz. Cała dziesiątka walczyła 
o każdy metr. Najszybszy okazał 
się Matusz — Start Bielsko i on 
też pierwszy przejechał metę, 
uzyskując dobry czas 2,14,00. Nie­
mal na kole wjechał za nim Man- 
del (Ruch), a tuż za nim Kaczmar 
czyk i Nawrot (Gwardia Katowi­ce).

Zespołowo triumfował Ruch Ha 
dzionków, zdobywając piękny pu­
char Zawiercia.

Również Warta wzięła się moc­
no w garść 1 ani myśli o degra­
dacji. Odnotować należy nato­
miast coraz słabsze wyniki, uzy­
skiwane ostatnio przez Zaglębian- 
kę, do niedawna groźnego prze­
ciwnika dla najsilniejszych ze­
społów.

GÓRNIK WOJKOWICE — 09
MYSŁOWICE 6:1 (3:1)

Już w 2 minucie goście zdobyli 
prowadzenie i zanosiło się na 
sensację, tym bardziej, że Woj­
kowice wystąpiły bez Możdżenia 
i młodszego Drewnioka, którzy 
odnieśli w meczu z Victoria kon­
tuzje.

Napad gospodarzy wziął się jed­
nak do roboty i raz po raz nie­
pokoił bramkarza Mysłowic. Nie­
źle radził sobie S trzoda, którego 
już dawno nie widzieliśmy na 
boisku. Razem z Pietruszką i 
Dziedzicem budowali wiele mą­
drych akcji, z których padały 
bramki. Dwie z nich zdobył Pie­
truszka, 2 Dziedzic, po jednej — 
Drewniok 1 Strzoda.

4 maja Wojkowice grają z Pia­
skami, na boisku Zagłębia w 
Sosnowcu przy Alei Mireckiego. 
Myslowlczanie pauzują.

PIASKI — VICTORIA 3:1 (2:1)
Częstochow-ianie mogą mówić o 

dużym szczęściu, ponieważ wy­
nik nie odpowiada przebiegowi 
gry. Gospodarze posiadali zdecy­
dowaną przewagę; brak skutecz­
ności przeszkodził im jednak w 
odniesieniu wysokiego

Bramki dla Plasków 
Lhtoslński, Neuman i 
dla gości: Harszuk.

4 maja Plaski przyjmują w Sos­
nowcu lidera tabeli, Victoria ja­
dzie do Siemianowiczankl.

WARTA — CKS 1:1 (0:0)
CKS był drużyną dojrzalszą i 

lepszą technicznie. Nie mógł so­
bie jednak poradzić z ambitnymi 
piłkarzami Zawiercia. Po rzucie 
rożnym Wierzbiński, nie bez wi­
ny bramkarza Kurasa, zdobył pro­
wadzenie. Wyrównał Niedźwiedź.

sukcesu.
zdobyli: 
Brewko,

Zastępujący Kurasa, Płócienmozak 
obronił w dobrym stylu rzut kar­
ny. Było to jedno z najlepszych 
spotkań niedzieli.

Warta gości u siebie 4 maja 
Płomień, CKS jadzie do Zaglę- 
bianld.

ZAGŁĘBIE II — PŁOMIEŃ 
2:1 (0:1)

tech-Wyższym umiejętnościom 
nicznym rezerwy ligowców 
ciwstawili goście kolosalną am­
bicję 1 zbyt ostrą grę. Do przer­
wy Płomień objął prowadzenie z 
silnego strzału Janeckiego z 18 
metrów.

Po zmianie pól Zagłębie całko­
wicie opanowało boisko, ale nikt 
nie kwapił się do strzelania bra­
mek. Z wielu sytuacji 
w przykładny sposób 
stal Kredyckl. Bardzo 
grali w tym meczu 
Leszczyński, który. doznał kon­
tuzji.

Kolejne spotkanie 4 maja Za­
głębie rozegra u siebie z Gór­
nikiem Sosnowiec, Płomień gości 
w Zawierciu.

tylko dwie 
wykorzy- 

dobrze za- 
Fulczyk i

SKRA — ZAGLĘBIANKA 2:1 (1:1)
Goście mieli wyraźną przewagę 

techniczną, razili jednak niepo­
radnością i brakiem skuteczności. 
Skra walczyła niezwykle ambitnie 
i to wystarczyło do 
dwóch punktów.

4 maja Zagłęblanka 
CKS, Słtra — Górnika 
wice.

zdobycia
przyjmuje
Siemiano-

SIEMIANOWICZANKA — GÓRNIK
SIEMIANOWICE .1:1 (0:1)

4 maja Górnik gra w Często­
chowie ze Skrą, Slemianowiczan- 
ka przyjmuje Vlctorię.

Wojkowice
Górnik Sosnowico 
CKS Czeladź 
Siemianowlczanka
Górnik Siemianowice 
Zagłębie Ib
Piaski 
09 Mysłowice 
Płomień 
Wartia 
Zagłębiania 
Victoria 
Skra

13

19
18
19
19
19
18
13
18
19

27
24
22
22
20
20
16
15
13
12
12

66:26 
43:22
41:22 
43:32 
39:36 
39:30
38:38 
25:34
20:25 
25:45 
26:32
41:53 
18:69

ZAGŁĘBIOWSKA KLASA A
CKS U — Polonia 1:1, Dąbro-

wa —Słowian 1:2, AKS —— Orzeł
1:0, Kazimierz — Kotlarz 2:0, Gro-
dziec — Klimontów 1:3, Stal Bę- 

, Rogoźnik —dżin — Zagórze 2:1 
Kolejarz 2:2.
AKS 1« 26 46:11
Klimontów 16 23 29:11
Kazimierz 16 23 33:17
Grodziec 16 19 26:23
Polonia 16 18 26:22
Słowian 16 18 28:17
cus n 16 16 29:25
Rogoźnik 16 16 26:39
Zagórze 16 14 21:27
Stal Będzin 16 13 25:31
Dąbrowa Górnicza 16 12 32:28
Kotlarz 16 9 19:42
Kolejarz 16 9 13:45
Orzeł 16 8 18:33

*tM0wtee — LZS MrzygMd 8:0, 
Wysoka — Kromolów 0:4, LZS 
Mierzęcice — Włókniarz n 3:0, 
walkower, LZS Przeozyce pauzo­
wał.
Wysoka 13 21 50:15
Blanowioe 13 21 35:17
Kromolów 12 20 41:13
Warta H 13 17 40:23
Siewierz 13 14 26:23
Budowlani 13 13 34:30
MZKS n 13 10 18:39
Mierzęcice 13 8 20:29
Mrzygłód 12 7 15:35
Włókniarz U 13 5 27:32
Przeczy cc 12 4 10:52

ZAWIERCIAŃSKA KLASA B
Warta U — LKS Siewierz 4:0, 

Budowlani — MZKS H 5:0, LZS

KLASA B
GRUPA I

Sarmacja — Górnik H Wojko­
wice 3:3, Przemsza — Unia Ząb­
kowice 1:2, Zagłębie II DG — Za 
głębieńka II 1:3, AKS II — Stal 
II Będzin 8:1, Dąbrowa II pau­
zowała.

TELEGRAM

Cd 30 kwietnia br. 

W OŚRODKU WYPOCZYNKOWO- 
PRZYWOD NYM 

w Parku Sieleckim czynne są 

BASENY

z podgrzewaną wodą do temperatu- 
1 ry plus 30° C

Serdecznie zapraszamy

ZARZĄD ZIELENI MIEJSKIEJ 
W SOSNOWCU

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiii

Zaglębianka H 10 20 56:8
Sarmacja 10 15 21:13
AKS II 9 12 23:10
Wojkowice n 10 11 32:20
Zagłębie H DG 
Unia % 1
Dąbrowa II 9 4 9:36
Stal II Będzin 10 4 19:52
Przemsza 10 4 19:52

GRUPA II
Jedność II — Unia Strzemie­

szyce 1:0. Polonia II — Czarni
0:2, Słowian II — Górnik II So­
snowiec 2:5, Kazimierz 
ski II 0:2.
Górnik II Sosnowiec
Jedność II
Unia
Piaski II
Czarni
Słowian II
Kazimierz II
Polonia II

KLASA C

II — Pia
9 18
9 12
9 11
9 11
9 9
9 7
9 3
9 1

33:7
24:12 
19:14 
14:9
18:1$ 
12:23
8:23 
4:27

Górnik II Klimontów — 09 My­
słowice II 0:3, Pionier Ujejsce —
Energetyk Łagisza 2:2. LZS Woj­
kowice — Grodziec II 2:2, Zagó­
rze II — Płomień II 4:4.
Płomień II 
09 Mysłowice U
Zagłębie III
Grodziec n 
KI imontów II 
Zagórze II Energetyk 
Pionier 
LZS Wojk.
Strzemieszyce

11 18 43:13
10 16 49:15
10 15 40:11
11 13 28:21
11 13 27:25
11 12 32:22
11 8 19:44
11 6 18:40
11 5 18:47
9 9 0:36

Ze sportu 

szkolnego

We wtorek odbyły się w Parfku 
Sieleckim szkolne, wiosenne biegi 
przełajowe zorganizowane przez 
sekcję lekkoatletyczną MKS 1 Za­
rząd Oddziału Szkolnego Związku 
Sportowego w Sosnowcu.

W bardzo dobrze przeprowadzo­
nej Imprezie startowało 449 chłop­
ców i dziewcząt. Oto najlepsze 
wyniki, uzyskane na poszczegól­
nych dystansach.

500 m dziewcząt:
1. Małgorzata Mró<z — Zas. 

Szkoła Handlowa 1.37,0, i, Wiesła­
wa Polewczyk — Zas. Szkoła Za­
wodowa 1.39,8, 3. Lucyna Janda — 
Liceum Medyczne 1,43,2.

600 m juniorek:
2. Teresa Skowron — Lic. Ogól­

nokształcące im. B. Prusa 2.00.7, 
2. Zofia Borda — Zas. Szkoła 
Handlowa 2,01,8; 3. Barbara Swi- 
dzińska — Technikum Ekonomicz­
ne 2,04,8.

1000 m chłopców:
3. Ryszard Gąstała — Zas. Szko­

ła Górnicza 3,02.8, 2. Andrzej Bla­
cha — Technikum Elektroniczne 
3.07.4, 3. Ryszard Pałka — Tech­
nikum Energetyczne 3,07,5.

1200 m juniorów:
4. Janusz Korcala — Techn. 

Hútniczo-Mechaniczne 3,48,2, 2.
Antoni Pala — Techn. Hutniczo- 
Mechaniczne 3.50.8. 3. Jan Nowak 
— Techn. Hutniczo-Mechaniczne 
3,55,6.

* * *
Od czterech miesięcy odbywały 

się w Sosnowcu rozgrywki ligi 
szkolnej szkól podstawowych w 
siatkówce 1 koszykówce. W tych 
dniach zmagania dobiegły końca.

W siatkówce I miejsce zdobyły 
dziewczęta ze Szkoły Podstawo­
wej Nr 4, a w koszykówce — 
chłopcy ze Szkoły Podstawowej 
Nr 22.

Pomietojcie!

Koncert sowieckich ligowców 

na stadionie Opola 

Zagłębie - Odra 4:1 (2:0)

Autorami bramek 6la Zagłębia 
byli: Gzel 3 i E. Szmidt.

Zagłębie: Szyguła,Grenda,
Strzałkowski, Bazan, Śpiewak, My 
ga, Wąs, E. Szmidt, Gzel, Gałecz­
ka, Piecyk.

Odra: Kornek, Szczepański, Brej 
za, Łuczyszyn, Krawiec, Uranin, 
(Frasek), Kurzeja, Kot, Jarek, 
Urbas, Bania.

dokładne podania Gałeczka i Gzel, 
który w Opolu zagrał niemal bez­
błędnie. W 55 minucie przeszedł 
on błyskawicznie - na prawą stro­
nę, przechwycił piłkę podaną ze 
środka i posłał ją do siatki. W 5 
minut później wprawił w osłupie­
nie i w podziw opolską publicz­
ność, , oddając z odległości ponad 
30 metrów piekielną bombę, przy

do przerwy także Uranin zasłuży­
li na wyróżnienie, natomiast Brej- 
za, Jarek i Urbas dalecy byli od 
swoich szczytowych możliwości.

Opinie po meczowe:
Trener Odry, T. Foryś: — Prze­

graliśmy z zespołem dużo lepszym 
i to nie przynosi nam ujmy. Ur­
bas wystąpił pd* kontuzji i dlate­
go walczył z dużą ostrożnością.

Foto: Z. Kempa

„Piclmr Wiadomości“ 

dla koszykarz? 

Technikum Hutniczo - Mechanicznego 

w Sosnowcu

Zorganizowany przez naszą re 
dakcję przy współudziale Od­
działu SZS w Sosnowcu turniej 
koszykówki męskiej o puchar 
„Wiadomości” cieszył się dużym 
zainteresowaniem. Dostarczył 
także sporo emocji.

Najlepsze wyszkolenie zapre­
zentował zespół SKS Technikum 
Hutniczo-Méchanicznego z Sos­
nowca, w którym znajduje się 
kilku bardzo utalentowanych ko 
szykarzy z Tomaszem Słńtal­
kiem na czele. Zespół ten zdobył 
jak najbardziej zasłużenie ufun­
dowany przez naszą redakcję pu 
char.

Dobrze prezentował się także 
zdobywca drugiego miejsca w 
turnieju, GKS Zagłębie. Filara­
mi tego zespołu byli L. Bała i 
Świątkowski.

Pewien zawód sprawiła repre­
zentacja szkół będzińskich, któ­
ra po niezłym pojedynku w 
pierwszym dniu z SKS Techni­
kum Hutniczo-Mechanicznego wy 
cofała się w 2 dniu z turnieju.

Wszystkie pojedynki prowa­
dził wzorowo arbiter Andrzej Za 
ląc,

Zagłębie za udostępnienie sali 
gimnastycznej do przeprowadze­
nia imprezy, prof. Walentkow- 
skiemu z Technikum Hutniczo- 
Mechanicznego oraz trenerom 
poszczególnych zespołów za po­
moc przy organizacji zawodów.

A oto wyniki.
SKS Technikum Hutn.-Mech. 

— reprezentacja szkół Będzina 
148:51, GKS Zagłębie Sosnowiec 
— Zasadnicza Szkoła Górnicza 
Dąbrowa G. 54:23, SKS Techni­
kum Hutn.-Mech. — GKS Za­
głębie Sosnowiec 82:63, Zasadni­
cza Szkoła Górnicza Dąbrowa G. 
— reprezentacja szkół Będzina 
V. o-

KOÑCOWA TABELKA
1) SKS T.H.M. S-c 2 4 230:114
2) GKS Zag. Sosn. 2 3 117:105
3) ZSG Dabr. Gór. 2 2 25: 54
4) Repr. szk. Będzina 2 1 150: 51

Najlepsi strzelcy
Tomasz Służałek — 88 pkt. — 

SKS Techn. Hutn.-Mech. S-c., 
Stanisław Okularczyk — 58 pkt. 
— SKS Techn. Hutn.-Mech. S-c., 
Leszek Bała — 28 pkt. — GKS 
Zagłębię Sosnowiec.

Redakcja „Wiadomości" dzię­
kuje serdecznie zarządowi GKS

Zwycięzca naszego turnieju koszykówki — zespół Technikum 
Hutniczo - Mechanicznego.

Gimnastyka

W Pałacu Kultury i Sztuki 
w Warszawie odbyły się mis­
trzostwa Polski juniorek w 
akrobatyce sportowej. Dosko­
nale spisały się, startujące w 
zawodach, młode zawodniczki
sosnowieckiego Górnika.

W konkurencji piramid trój­
kowych w klasie I tytuł .mis­
trzowski zdobiła trójka: Tere­
sa Tarasin oraz siostry Małgo^ 
rzata i Danuta Latosówne. 
Druga trójka w składzie: Te­
resa Gołębiowska, Jolanta Łó- 
jówna i Izabella Widlińska 
obsadziła III lokatę.

W kategorii piramid dwójko­
wych w klasie I drugi tytuł 
wywalczył w stolicy duet Gór­
nika — M. Tarasin i D. Latos.

W skokach Halina Rybak ! 
Urszula Izabelska zajęły bardzo 
dobre III miejsce.

Gratulujemy !
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Hokej no Irowie

W meczu o mistrzostwo ligi 
okręgowej laskarze Zagłębia 
zwyciężyli po ciekawej grze 
groźny Beskid z Bielska w sto­
sunku 1:0. Na wyróżnienie za­
służyli Słowian Wolski, zdo­
bywca bramki, obrońca Sulisz 
i bramkarz Pawłowski.

8 maja Zagłębie zmierzy się 
w Cieszynie z Piastem, a w 
tydzień potem we Wrocławiu 
z tamtejszą Spartą.

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
CHEMICZNA PRALNIA i FARBIARNIA 

w Katowicach

PRZYPOMINA PT KLIENTOM, że

GARDEROBĘ DO CHEMICZNEGO 
CZYSZCZENIA i FARBOWANIA

W

W

W

w

w

w

W 
w

przyjmują punkty przyjęć:

SOSNOWCU,
ul. Bieruta 15, ul. Warszawska 18a, ul. Czerwonego 
Zagłębia 32, ul. Małachowskiego 6, ul. Dąbrow­
szczaków, blok 7.
BĘDZINIE,
ul. Dzierżyńskiego 56, pl. Wolności 27
CZELADZI,
Osiedle Rożka
MYSŁOWICACH, 
ul. Bytomska 4
DĄBROWIE GÓRNICZEJ,
Osiedle Mickiewicza blok 1
GOŁONOGU, 
ul. Wybickiego 12

BIELIZNĘ I KOSZULE MĘSKIE

do prania

Zagłębiamy wznieśli się 
meczu na jeszcze wyższy po­
ziom, niż w spotkaniu z Po­
lonią w Bytomiu i żałować 

należy, że wysoka forma naszych 
piłkarzy nie przyszła w marcu, bo wtedy bylibyśmy świadkami zgo­
ła innego ukształtowania się ta­
beli.

Niemały wpływ na końcowy suk 
ces sosnowic za n miała pierwsza 
bramka, zdobyta przez Gzela w 
chwilę ¡po rozpoczęciu meczu przez 
arbitra. Gol ten uskrzydlił napad 
Zagłębia, który raz po raz stwa­
rzał na polu karnym gospodarzy 
niebezpieczne akcje.

W 14 minucie w zamieszaniu 
podbramkowym Szmidt wyłuskał 
piłkę i posłał ją do siatki, co do 
reszty załamało i tak już zdener­
wowanych gospodarzy.

Po zmianie stron rozpoczął się 
prawdziwy popis całej jedenastki 
Sosnowca. Raz po raz napastnicy 
demonstrowali zagrania wysokiej 
marki, pełne pomysłowości i roz­
machu. Motorem i reżyserem 
większości poczynań był operują­
cy niemal na wszystkich pozy­
cjach Myga, znajdujący się aktu­
alnie w rewelacyjnej formie.

Świetnie wykorzystywali jego

w tym której Kornek ani drgnął.
Odra do końca grała z wielką 

ambicją. Zdołała jednak zdobyć 
zaledwie honorową bramkę. W 67 
minucie Szyguła, broniący dotąd 
bezbłędnie przepuścił lekkomyśl­
nie piłkę, strzeloną lekko przez 
Urbasa, sądząc, że minie się ona 
ze słupkiem. Jeszcze Jarek mógł 
zmienić wynik, ale dwukrotnie 
strzelił za wysoko.

Przez ostatnie kilkanaście mi­
nut trwał nieustanny szturm so­
snowi czan, do przodu wyrywali 
się nawet Spiewak i Grenda. 
Strzelali jednak niecelnie.

Cały zespół Zagłębia zasłużył na 
słowa najwyższe] pochwały. Cie­
szy zwłaszcza powrót do formy 
Bacana, który miał kilka inter­
wencji w dawnym wielkim stylu. 
Strzałkowski i Spiewak niie po­
pełnili błędów. Grenda i Wąs udo 
w od n iii swoją bezsporną przydat­
ność do pierwszego zespołu. O My 
dze już pisaliśmy. Jest to w tej 
chwili piłkarz dużego formatu. 
Gałeczka należał do najlepszych 
zawodników na boisku. Lepiej niż 
dotąd wypadł Piecyk. Gzel roze­
grał jedno z najlepszych spotkań 
w swojej dotychczasowej karierze 
piłkarskiej. Nie zawiódł E. Szmidt.

W Odrze tylko Szczepański, a

Zagłębie gra obecnie świetnie. 
Wąs był dla mnie prawdziwym o- 
bjawieniem. To wspaniały piłkarz. 
Mam nadzieję, że Odra zapewni 
sobie dalszy pobyt w ekstraklasie.

Trener Zagłębia. T. Wieczorek —
Graliśmy lepiej i zwyciężyliśmy 
zasłużenie. Cieszę się z powrotu 
do formy całego zespołu.

1) Górnik (1) 20 33 50:17
2) Wisła (2) 20 25 23:17
3) Zagłębie (3) 20 24 51:32
4) Polonia (4) 20 24 29:21
5) Szomb. (5) 20 24 32:27
6) Ruch (6) 20 19 32:32
7) Stal (7) 20 19 22:248) Zawisza (8) 20 19 26:299) Śląsk (9) 20 19 21:2910) GKS (11) 20 18 22:32

H) Legia (10) 20 17 19:2212) ŁKS (12) 20 16 27:3313) Odra (13) 20 14 17:3014) Gwardia (14) 20 9 15:41

SOSNOWCU, ul. Czerwonego Zagłębia 32
MYSŁOWICACH, ul. Wybickiego 12

ZAPEWNIAMY FACHO­

WE I TERMINOWE WY­
KONANIE USŁUGI
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Taką kwotą wygrał mieszkaniec Dąbrowy Górniczej w zakładach z dnia 17.4.66 r.


